
Cala Polska przygotowuje się
do godnego uczczenia Święta Odrodzenia
Czyn Lipcowy przyniesie gospodarce narodowej 
dodatkową produkcję wartości wielu milionów zł.

WARSZAWA (PAP). Cały 
kraj żyje pod znakiem przy­
gotowań do uroczystego obcho 
du VII rocznicy Manifestu 
PKWN. W miastach i miastecz 
kach, gminach i gromadach 
ludność organizuje akademie 
oraz wystawy obrazujące bo­
gaty dorobek minionych 7 lat.
W dniach poprzedzających 

rocznic); i w dniu 22 Lipca 
obok nowych, wielkich obiek­
tów Planu 6-Ietniego, oddane 
zostaną do użytku mas pra­

cujących tysiące nowych miesz 
kań, liczne placówki kultu­
ralne ora)t szpitale, sanatoria 
itp.
W zakładach prący całego 

kraju wre wzmożona praca. 
Czyn Lipcowy przyniesie kra­
jowi dodatkową produkcję, 
wartości wiciu milionów zł. — 
Liczne zespoły i brygady, któ 
re już wykonały swe zobowią 
zania, podejmują dodatkowe 
postanowienia.

Pomnik Dzierżyńskiego

Fragment prac montażowych przy budowie pom­
nika Feliksa Dzierżyńskiego na placu Bankowym 
w Warszawie — wg. projektu Dunajewskiego.

* * *
Po dziś dzień krok twój słyszą Warszawa i Kraków, 
Po dziś dzień nas prowadzi twej walki pochodnia, 
Natchnienie ludów świata i dumo Polaków, 
Opoko naszej Partii i gwiazdo przewodnia!
Rycerzem Października zwą cię komuniści, 
Płomiennym, czułym druhem — wierni przyjaciele, 
Wykrzesałeś z żarliwych serc miłości wiele, 
A z wro'gich — wykrzesałeś tyleż nienawiści.•
Kochali ciebie wszyscy, którzy lud kochali, 
Którzy wierzyli w Partię, w jej sprawę zwycięską, 
A wróg cię nienawidził, rozjątrzony klęską, 
Dla któregoś był mieczem z bezlitosnej stall.
Dziś z kwiatów i z marmuru wznoszą ci piedestał 
I tw'oją postać z brązu wdzięczni robotnicy, 
Do których przemawiałeś w walczącej stolicy — 
Lud l^arszawy, co nigdy cię kochać nie przestał.

(Fragment „Poematu o Dzierżyńskim" — 
Leopolda Lewina)

Dzień święta będzie dniem 
radosnych zabaw ludowych, 
festynów i imprez sporto­
wych.

Lud polski dobrze przy tym 
pamięta komu zawdzięcza 
swą wolność i możność budo­
wania lepszego, szczęśliwego 
życia. Dlatego wszędzie przy- 
ozdobiano są kwiatami mogiły 
żołnierzy wyzwoleńczej Armii 
Radzieckiej i żołnierzy Woj­
ska Polskiego.

WIELKA DEFILADA 
W STOLICY

W stolicy kulminacyjnym 
punktem uroczystości Święta 
Odrodzenia będzie wielka de­
filada, w której obok jedno­
stek Wojska Polskiego, wez­
mą udział ORMO-wcy, junacy 
,SP“ i 8 tys. sportowców. De 

filada połączona będzie z re­
wią lotniczą. Wieczorem w 
wielu punktach miasta odbę­
dą się zabawy ludowe i festy­
ny.

W pierwszych domach 
MDM, w wielu nowych blo­
kach Muranowa, Młynowa i 
Koła trr. ają- ostatnie roboty 
wykończeniowe. Dobiegają 
końca prace przy budowie 
wiaduktu nowopowstającej 
Trasy N—S,ostatnie prace wy­
konują robotnicy przy budo­
wie nowych hal w Zakładach 
im. gen. Świerczewskiego, w 
fabryce samochodów osobo­
wych na Żeraniu, w fabryce 
„Rygawar", w wielkiej, cał­
kowicie zmechanizowanej pie­
karni. Wszystkie te obiekty 
oddane będą do użytku w 
dniach poprzedzających Świę­
to Odrodzenia.

NOWE MIESZKANIA 
I OŚRODKI ZDROWIA 

OTRZYMAJĄ ROBOTNICY 
LODZI

Robotnicy Lodzi otrzymają 
m. in. dziesiątki nowych mie­
szkań. W osiedlu mieszkanio­
wym na Starym Mieście odda 
ne zostaną do użytku bloki 
nr. 14 i 14-a. Łódź otrzyma 
również liczne, nowe placów­
ki służby zdrowia. Dobiegają 
końca prace przy budowie 
czpitala zakaźnego na ul. 
Wróblewskiego oraz sanato­
rium dziecięcego w Łagiew­
nikach.

Na Wybrzeżu dziesiątki no 
wych obiektów przekazane zo 
staną do użytku ludności, m. 
In. wiele izb mieszkalnych, 
część autostrady Gdańsk — 
Cklynia, wielki dom kultury 
robotnika portowego w Gdy­
ni, nowe obiekty szkolne, 
boiska sportowe, uruchomio­
ne zostaną także nowe pom­
py na Żuławach itp.

Szybko wykańczają na Ślą­
sku załogi budowlane nowe 
bloki mieszkalne,' przedszkola 
l szkoły. Przewiduje się od­
danie do użytku w rocznicę 
PKWN '.050 nowych izb mie­
szkalnych.

Feliks Dzierżyński
PRZED 25 laty dnia 20 lipca 1926 r. 

przestało bić serce płomiennego pa­
trioty, największego polskiego rewo­

lucjonisty, wiernego ucznia i współtowa­
rzysza walk Lenina i Stalina — Feliksa 
Dzierżyńskiego.

. „Keliks Dzierżyński— powiedział 
towarzysz Bierut — to duma pol­
skiego ruchu rewolucyjnego —

— to wzór wielkiego przywódcy, 
bohaterskiego bojownika i genial­
nego organizatora —

— to kontynuator najpiękniej­
szych tradycji polskich walk wol­
nościowych —
- — to wspaniała postać rewolucjo­
nisty, związanego na śmierć i życie 
z ideą i walką epoki proletariackiej

— to uosobienie wykutego w wal 
c'e braterstwa polskich i rosyjskich 
robotników —

— to symbol internacjonalizmu 
rewolucyjnego, przepojonego pło­
miennym patriotyzmem, żarem 
święcenia i potężną wolą czynu w 
walce o zwycięstwo komunizmu...**

Droga jego wspaniałego i bohaterskiego 
życia, wypełnionego 30 latami nieubłaga­
nej walki z wyzyskiem i uciskiem, o 
szczęśliwe jutro dla milionowych mas 
pracujących — to droga -\ rewolucyjnej 
walki o wolność człowieka i zwycięstwo 
socjalizmu.

Dzierżyński, jeden z największych przy­
wódców pierwszej masowej partii marksi 
stowskiej w Polsce*  rozpalał w masach 
ludowych wielką ideę narodowego i spo­
łecznego wyzwolenia Polski. Walkę o nie­
podległą ojczyznę łączył nierozerwalnie 
ze zwycięstwem proletariatu rosyjskiego, 
ze zwycięstwem rewolucji, której ten 
„Wieczny Płomień" — jak scharakteryzo­
wał go towarzysz Stalin — był wierny 
do ostatniej chwili swego życia.

Żadne prześladowania i tortury, sześcio 
krotne więzienie w katowniach carskich, 
trzykrotne zesłanie na Sybir nie załamały 
rewolucyjnego ducha Dzierżyńskiego, 
jego potęapej wiary, */e  „warunki życia 
się zmienią i zło przestanie panować i 
człowiek dla człowieka będzie bratem 
najbliższym, a nie jak dziś, wilkiem".

O urzeczywistnienie tej wielkiej wiary, 
o zwycięstwo proletariatu, o Polskę „wol­
ną wśród wolnych i równą wśród rów­
nych" walczył przewodząc polskiemu pro 
letariatowi na barykadach rewolucji w 
1905 r., walczył w pierwszych szeregach 
Wielkiej Rewolucji Październikowej w 
1917 r. Tę samą ideę wcielał w życie, kie­
dy będąc przewodniczącym WCzK bronił 
zwycięstwa rewolucji przed reakcją i 
kontrrewolucją i kiedy jako budowniczy

socjalizmu, wiernie realizując wskazania 
Lenina i Stalina kładł fundamenty pod 
potężną gospodarkę radziecką.

Naród polski jest dumny z tego, że 
wśród twórców Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, obok geniuszów Lenina 
i Stalina widnieje imię , ich wiernego 
ucznia i współtowarzysza walk — Dzier­
żyńskiego.

Naród polski jest dumny z tego, że Mo 
wielki syn oddał całą swą płomienną 
energię i talent zwycięstwu Rewolucji 
Październikowej, która otworzyła nową 
erę w dziejach ludzkości i dzięki której 
naród polski odzyskał dwukrotnie swą 
niepodległość.

„Dzierżyński zdawał sobie doskonale 
sprawę z tego -- pirze jego żona Zojia — 
że walcząc o władzę robotniczo-chłopską 

Rosji, stojąc na straży zdo byczy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej i budu­
jąc socjalizm w Związku Radzieckim, 
walczy tym samym nie tylko o pomyśl­
ność i szczęście narodu radzieckiego, ale 
też o wolność i niepodległość Polski, o 
dobro ludu polskiego i wszystkich ludów 
świata, że służy sprawie pokoju i szczęś­
cia ludzkości",

Dzierżyński kochał ludzi. I to właśnie 
płomienne kochąnie człowieka zrodziło w 
nim namiętność, z jaką bronił interesów 
mas pracujących. Był bezlitosny wobec 
wrogów ludu pracującego. Z tą samą 
pasją, z jaką zwalczał nacjonalistyczną 
politykę prawicy PPS, która usiłowała 
wprzęgnąć klasę robotniczą w służbę 
polskiej burźuazji, demaskował zdradzie­
cką opozycję trockistowsko-zinowiewow 
ską, która usiłowała przywrócić władzę 
burźuazji w Rosji.

Rewolucyjne poczucie obowiązku, prole 
tariacka dyscyplina i czujność, nieprzejea 
nany stosunek do wrogów, głęboka mi­
łość do mas pracujących, do sprawy wol­
ności własnego narodu i wszystkich uci­
skanych i wyzyskiwanych, bezgraniczne 
oddanie idei socjalizmu, wierność zasa­
dom marksizmu-leninizmu, partii Lenina 
i Stalina, wielka szlachetność, odwaga i 
bohaterstwo — oto wspaniałe cechy 
Dzierżyńskiego.

Naród polski wzniósł pomnik Dzierżyń­
skiemu na sławnym z rewolucyjnych walk 
Placu Bankowym w Warszawie. Codzien­
nie stawiamy i stawiać mu będziemy pom 
mki naszej pracy, budując szczęśliwe 
kwitnące życie dla nas i dla naszych po­
tomnych, nie ustając w walce o socjalizm 
i o pokój.

Bohaterska postać Feliksa Dzierżyń­
skiego, jest wzorem i przykładem dla bu­
downiczych Polski socjalistycznej, dla 
bojowników Frontu Narodowego walki o 
pokój i Plan 6-Ietni. Dzierżyński jest 
wspaniałym przykładem, jak wierność 
ogólnoludzkiej sprawie zwycięstwa socja­
lizmu wiąże się nierozer;valnie z płomien­
ną miłością do własnej ojczyzny, z wierną 
służbą dla szczęścia własnego narodu.

Budujemy Polskę silną 1 sprawiedliwą, realizujemy testament wielkich patriotów 
i rewolucjonistów, Kościuszki I Lelewela, Dembowskiego 1 Dąbrowskiego, Waryńskiego 
i Róży Luksemburg. Kasprzaka i Okrzei. Dzierżyńskiego i Marchlewskiego, Buczka! Nowotki



Pozdrowienie bojownikom o pokój i wolność narodów na całym świecie

NOWE OSIĄGNIĘCIA 
POLSKIEJ GOSPODARKI

Zakończenie festiwalu
polskich sztuk współczesnych

Masy ludowe Polski, któ­
re realizują obecnie w 
ofiarnym trudzie zobo­

wiązania dla uczczenia Święta 
Odrodzenia, dowiedziały się z 
komunikatu Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodar­
czego o wynikach swej pracy 
w drugim kwartale br. Zwyclę 
skia wykonanie zobowiązań 
pierwszomajowych było poważ 
nym czynnikiem naszych suk­
cesów gospodarczych w minio 
nych trzech miesiącach. A suk 
ćesy te są niemałe. Plan pro­
dukcji przemysłowej bowiem 
w II-gim kwartale został prze 
kroczony . o 2,3 proc., podczas 
gdy nadwyżka w I-szym kwar 
tale wyniosła tylko 1 proc. 
Cyfry te nabiorą jeszcze o 
wiele większej wymowy 1 zna 
cienia, jeśli przypomnimy, że 
plan produkcji przemysłowej 
na rok br. został o parę pro­
cent podwyższony w stosunku 
do pierwotnych i tak bardzo 
śmiałych przewidywań Planu 
8-letniego na rok 1951. A więc 
ten powiększony, trudny, na­
pięty plan tegoroczny raallzu 
jemy zwycięsko, plan 1-go pół 
rocza bowiem wykonaliśmy w 
192-ch procentach. O tempie 
naszego a roku na rok szyb­
kiego wzrostu świadczy dobit­
nie inna jeszcze cyfra — 29 
proc. O tyle bowiem jest więk 
sza nasza produkcja przemy­
słowa w II-gim kwartale w

Jeńcy wojenni wzięci do niewoli 
przez Koreańską Armią Ludową 

i ochotników chińskich 
potępiają agresję amerykańską

PEKIN. PAP. — Prasa ko­
reańska opublikowała deklara 
cję komitetu obrońców pokoju, 
utworzonego wśród jeńców 
wojennych, wziętych do niewo 
li przez oddziały koreańskiej 
armii ludowej i ochotników 
chińskich.

W deklaracji tej, przedysku 
towanej i uchwalonej we 
wszystkich obozach jenieckich, 
a skierowanej do Światowe/ 
Rady Pokoju i Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, jeń­
cy wojenni stwierdzają, że 
wojna w Korei została sprowo 
kowana przez klikę Li Syn*  
mana na rozkaz imperialistów 
amerykańskich.

1 Mocarstwa zachodnie tak 
jak dotychczas odmawiają 

nadal narodowi niemieckiemu 
należnego mu traktatu poko­
jowego.

93 proc, jeńców amerykań­
skich — głosi deklaracja —

Naród niemiecki domaga się pokoju 
i zjednoczenia kraju

Ośw:a<łczenie ministra Dertingera w związku 
z deklaracją trzech mocarstw zachodnich

BERLIN (PAP). W związku 
z deklaracją trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie „zakoń 
czenia stanu wojny z Niemca- 
łni“ minister spraw zagranicz 
nych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Dertinger zło 
Żył w Imieniu rządu NRD na­
stępujące oświadczenie:

Dnia 9 Upca 1951 roku trzy 
mocarstwa zachodnie ogłosiły, 
że uważają stan wojny z 
Niemcami za zakończony. W 
ślady trzech mocarstw zachód 
nich poszło szereg innych 
państw.

Sens tej deklaracji polega 
na tym. że ma ona usunąć o- 
statnie formalne przeszkody, 
by jak najszybciej wciągnąć 
Niemcy Zachodnie w ramy a- 
gresywnego bloku północno­
atlantyckiego, by przekształ­
cić je w arsenał zbrojeniowy 
I w bazę wypadową dla piano 
wanej wojny przeciw ZSRR, 
krajom demokracji ludowej i 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. •

Z deklaracji mocarstw za­
chodnich wynika jasno co na­
stępuje:

roku 1951 w porównaniu z 
tym samym okresem roku 
1950. •

W podstawowych gałęziach 
wytwórczości przemysło 
wej jak na przykład: 

produkcji węgla, rudy żelaz­
nej, cynku, surówki, stali, wy­
robów walcowanych, samocho 
dów clężarotuych, maszyn roi 
niczych, aparatury elektrycz­
nej, urządzeń i maszyn dla 
budownictwa plan został wy­
konany z nadwyżką, a w wie­
lu wypadkach bardzo znacz­
nie przewyższył poziom pro­
dukcji II-giego kwartału ro­
ku ub.

Wyższą produkcję niż w 
II-gim kwartale roku 1950 o- 
siągnęliśmy nawet w tych dzla 
dżinach wytwórczości, w któ­
rych zadania planu nie zosta­
ły w całości wykonane, jak na 
przykład: w wydobyciu węgla 
brunatnego, ropy naftowej, 
predukcji koksu, obrabiarek, 
łożysk kulkowych, parowo­
zów, wagonów towarowych, 
kabli silnoprądowych, sody ka 
/cynowanej 1 sody kaustycz­
nej, elektrod węglowych celu­
lozy, tworzyw sztucznych i pi­
wa.

Niezmiernie ważne 1 budzą­
ce optymizm są przytoczone 
przez PKPG wskaźniki wy­
dajności pracy oraz plac. Otóż 
wydajność pracy pracowni­
ków produkcyjnych przemy-

domaga się dopuszczenia przed 
stawicieli Chin Ludowych do 
ONZ i potępia wysyłanie ame 
rykańskich wojsk na Taiwan, 
uważając to za akt agresji.
Będziemy demaskowali przed 

narodami całego świata — o- 
świadczają jeńcy wojenni — 
barbarzyńskie bombardowanie 
miast i wsi, mordowanie spo­
kojnych mieszkańców Korei. 
Będziemy walczyli o*  to, by 
położono wreszcie kres barba 
rzyńskiej wojnie agresywnej, 
prowadzonej w Korei przez 
koła rządzące USA i Wielkiej 
Brytanii.

Jeńcy wojenni żądają jak 
najszybszego zawarcia rozej-, 
mu i protestują przeciw dal­
szemu rozszerzaniu agresji. 

2 Mocarstwa zachodnie u- 
trzymują nadal niezmie­

niony reżim okupacyjny 1 
chcą okupację Niemiec uwiecz 
nić. Pozostaje w mocy art. 3 
statutu okupacyjnego, który 
przyznaje mocarstwom zachód 
nim nieograniczoną, pełną 
władzę.

3 Podział Niemiec ma być 
nadal utrzymany, ponie­

waż utworzenie zjednoczo­
nych, niezależnych, demokra­
tycznych 1 miłujących pokój 
Niemiec oznaczałoby pokój w 
Europie, co stoi w sprzeczno­
ści z planami mocarstw za­
chodnich przygotowania no­
we) wojny.

4 Mocarstwa zachodnie igno 
rują porozumienie pocz­

damskie. które zobowiązuje 
wojska ■ okupacyjne do wyko- 
rzenieniś faszyzmu i militaryz 
mu i do odbudowy demokra­
tycznych. zjednoczonych Nie­
miec.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oświadcza u- 
roczyście. że ostatni krok mo­
carstw zachodnich jest sprzecz 
ny z żywotnymi interesami ca 
łego narodu niemieckiego, 
gwałci zasady porozumienia 
poczdamskiego, a więc tym 
samym nie posiada żadnej mo 
cy prawnej 1 żadnego znacze­
nia międzynarodowego.

słu była w pierwszym półro­
czu 1951 r. o 14 proc, wyższa 
niż w 1-szym półroczu roku 
ub. i większość gałęzi przemy 
słu przekroczyła nakreślone 
planem zadania wzrostu wy­
dajności. Jednocześnie zaś 
średnie płace miesięczne pra­
cowników produkcyjnych prze 
mysłu wzrosły w II-gim kwar 
tale w porównaniu z tym sa­
mym okresem 1950 r. o około 
6 proc. A więc przyswoiliśmy 
sobie należycie wskazania VI- 
go Plenum KC PZPR. Nauczy 
liśmy się przestrzegać podsta­
wowej zasady akumulacji so­
cjalistycznej, w myśl której 
wzrost wydajności pracy mu­
si być szybszy od wzrostu za­
robków. Wyniki osiągnięte na 
tym polu stanowią Istotny 
czynnik przewidzianej tego­
rocznym planem poważnej ob­
niżki kosztów własnych pro­
dukcji.

Nie mniejsze sukcesy niż 
w przemyśle mamy w IP 
kwartale br. w dziedzi­

nie, inwestycji i budownictwa. 
Za słusznym bowiem stwierdzę 
niem komunikatu PKPG, że 
„tempo realizacji planu inwes 
tycyjnego było szybsze niż w 
roku ubiegłym” kryje się wiel 
ki wysiłek i wspaniałe zwycię 
stwa budowniczych stalowni 
„Częstochowa”, fabryki kwa­
su siarkowego w Wizowie, włó 
kien sztucznych w Gorzowie, 
Piotrkowskiego Kombinatu
Bawełnianego, cementowni
„Odra”, zakładów olejarskich 
w Brzegd, bazy rybackiej w 
Świnoujściu, osiągnięcia robot 
ników Nowej Huty, Żerania, 
MDM 1 dziesiątków osiedli mie 
szkaniowych oraz setek innych 
wielkich obiektów inwestycyj 
nych.

Z naszym potężnym rozma­
chem inwestycyjnym tak już 
oswoiliśmy się, że nikogo nie 
dziwi wzrost produkcji budo­
wlanej w ciągu kwietnia, maja 
i czerwca o 63 proc, w porów 
naniu z tymi samymi miesiąca 
mi roku 1950. A przecież jest 
to dowód kolosalnego «postępu 
sprawności naszego przemysłu 
budowlanego i wielkich wysił­
ków całej gospodarki narodo­
wej.
rp en wzmagający się od lat
* ruch inwestycyjny, które­

go następstwem jost potężny 
wzrost przemysłu, umożliwia 
nam coraz lepsze zaopatrzenie 
w nowoczesne środki produkcji 
rolnictwa — gałęzi gospodarki 
rozwijającej się wolniej niż 

całe gospodarstwo narodowe.

Główną odpowiedzialność 
przed narodem niemieckim za 
ten stan rzeczy — stwierdza 
deklaracja Dertingera — po­
noszą politycy z Bon z Ade- 
nauerem na czele.

Naród niemiecki pragnie po 
koju. Posiada on pełne prawo 
domagać się, aby podpisany1-' 
został z Niemcami traktat po­
kojowy. zapewniający całko­
witą jedność narodową 1 nie­
zależność całych Niemiec. Te­
go rodzaju traktat pokojowy 
leży również w interesie wszy­
stkich tnnych narodów 1 sta­
nowi gwarancję zachowania 
pokoju w Europie.

Rząd NRD domaga się. aby 
solusznicy porozumieli się w 
sprawie Niemiec zgodnie z 
uchwałami poczdamskimi jak 
to Związek Radziecki niejed­
nokrotnie proponował oraz 
zgodnie ze wskazaniami war­
szawskiej I praskiej konferen 
cji ministrów spraw zagra­
nicznych w następujących 
sprawach:
■4 porozumienie czterech mo 
• carstw w sprawię całko­

witej demilitaryzacji Niemiec 2 Utworzenie tymczasowe­
go, demokratycznego, mi­

łującego pokój, ogólnoniemiec 
kiego rządu.

3 Zawarcie zgodnie z uchwa 
łami poczdamskimi trak­

tatu pokojowego z tym, by 
wszystkie wojska okupacyjne 
zostały z Niemiec wycofane w 
ciągu roku.

I tak w połowie roku bieżącego 
ilość traktorów w rolnictwie 
była « 43 proc, większa niż 
przed rokiem, dostawy nawo­
zów sztucznych w czasie wiosen 
nej akcji siewnej wzrosły o 5 
proc, w porównaniu z rokiem 
poprzednim, o 110 proc, powięk 
szyły się dostawy kwalifikowa 
nego ziarna siewnego i o 87 
proc ziemniaków — sadzenia­
ków. Wydatnie wzrosła w sto 
sunku do zeszłego roku ilość za 
kontraktowanych upraw prze­
mysłowych, eo jest bardzo waż 
ne z uwagi na rosnące zapo­
trzebowanie surowcowe przemy 
słu.

Siniej od całego rolnictwa 
rozwija się rolnictwo socjali­
styczne. W ciągu roku park 
traktorowy Państwowych Oś­
rodków Maszynowyoh, niemal 
podwoił się ',obszar zasiewów 
wiosennych w PGR-ach 
wzrósł przeszło o 130 tys. ha. 
Spółdzielni produkcyjnych w 
końcu czerwca mieliśmy już 
3.054.

Plan przewozów towaro­
wych wszystkimi środ­
kami transportu został 

w II kwartale wykonany tak, 
że potrzeby gospodarki łiaro- 
dowej pod tym względem zo­
stały zaspokojone. Najsilniej 
wzrosły w porównaniu z II 
kwartałem roku ubiegłego 
przewozy towarowe w tran­
sporcie samochodowym (« 84 
proc), w żegludze mortkiej 
(69 proc.) oraz w żegludze 
śródlądowej (38 proc).

O podwyższeniu stopy Ży­
ciowej mas pracujących 
świadczy wzrost obro­

tów handlu detalicznego o 13 
proc, w stosunku do II kwar 
tału 1950 r. Fakt, iż w tym 
samym czasie obroty handlu 
uspołecznionego wzrosły o 29 
proc., stanowi dowód wciąż 
postępującego procesu wypis 
ranla elementów kapitalistycz 
nych z handlu detalicznego 1 
rozwoju handlu socjalistycz­
nego, który powiększył ilość 
placówek o 37 proc.

Tak więc gospodartta na­
sza w ciągłej walce z 
trudnościami, nieustan­

nie 1 coraz wspanialej rozwi­
ja się, przy czym tempo tego 
rozwoju jest coraz szybsze. 
Gospodarujemy coraz lepiej, 
bo plany nasze są coraz bar­
dziej precyzyjnie, bo pracuje­
my coraz wydajniej, bo uczy­
my się cnoty oszczędzania 
własności społecznej. A jed­
nak mamy jeszcze bardzo wie 
le do zrobienia, bo mdm« o- 
siągnlęć, w gospodarce naszej 
wciąż jeszcze istnieją niewy­
korzystane rezerwy. Dowo­
dem tego jest choćby fakt, że 
w niektórych dziedzinach nie 
osiągnęliśmy w II kwartale 
zadań nakreślonych planem. 
A przecież plan we wszystkich 
działach gospodarki jest jedna 
kowo realny i mógł i powinien 
we wszystkich być wykonany. 
Dlatego nie możemy ustawać 
w wysiłkach nad stałym do­
skonaleniem naszego systemu 
gospodarowania. Wymaga od 
r.as tego wielkość zadań Planu 
6-letniego, obowiązek umac­
niania obozu pokoju, którego 
jesteśmy uczestnikami, budo­
wa socjalizmu 1 dobrobytu w 
naszym kraju.

Fioła amerykańska 
poniosła dotkliwe 

straty 
u wybrzeży Korei

PEKIN (PAP). 2 Phenianu 
donoszą:

Na wszystkich odcinkach 
frontu oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi kontynuowały walkj 
o lokalnym znaczeniu przeciw 
wojskom amerykańsko — an­
gielskich interwentów i oddzia 
łom lisynmanowskim, zadając 
nieprzyjacielowi straty w lu­
dziach i sprzęcie.

17 Iipca ogniem artylerii na 
brzeżnej zatopiony sostał u 

wybrzeży wschodnich w rejo­
nie Wonsanu 1 kontrtorpedo- 
wiec nieprzyjacielski, a 3 inne 
okręty zostały uszkodzone. 18 
licea strącono 7 samolotów

WARSZAWA (PAP). W dn. 
18 bm. zakończył się w stolicy 
ostatni etap wielkiej imprezy 
kulturalnej — festiwalu pol­
skich sstuk współczesnych.

Na zakończenie finałów w 
Państw. Teatrze Polskim 
przybyli członkowie Rady Pań 
stwa, przedstawiciele Rządu, 
KC PZPR oraz liczni reprezen 
tanci świata literackiego i ar­
tystycznego stolicy.

Otwierając uroczystość wi- 
cemin. kultury i sztuki W. So­
korski podkreślił, że najwięk­
szym osiągnięciem festiwalu 
jest to, że niezależnie od błę­
dów czy potknięć — wprowa­
dziliśmy mocno i na trwałe do 
naszego teatru i do naszej lite 
ratury współczesną problema 
tykę.

Następnie Leon Schiller od­
czytał orzeczenie Komisji o 
przyznaniu nagród:

W dziale nagród zespoło­
wych Z nagrodę w wysokości 
3Ó.000 tt. przyznano zespołowi

Naród amerykański 
powinien położyć kres 

knowaniom kliki 
militarystów waszyngtońskich 

Apel Krajowego Komitetu KP USA
NOWY JORK (PAP). Krajo­

wy Komitet Komunistycznej 
Partii USA ogłosił apel do 
wszystkich postępowych orga 
nlsaoji, związków zawodo­
wych 1 obrońców pokoju, wzy 
wając ich do wzmożenia wy­
siłków, aby uzyskać jak naj­
szersze poparcie narodu ame­
rykańskiego w walce o zawar 
cło rozejmu w Korei i pokojo 
we uregulowanie wszystkich 
problemów.

Rokowania w sprawie za­
przestania ognia w Korei — 
stwierdza Komitet Krajowy 
KP USA — są nowym waż­
nym krokiem w walce o po­
kój. Są one dowodem porażki 
sił Imperialistycznych, które 
zmierzały do podboju całej 
Korei i rozszerzenia wojny na 
Chiny. 

Masakra w Teheranie
Prtyjęcde, jakie zgotowała 

ludność Teheranu specjalnemu 
wysłannikowi Trumana, „lata­
jącemu ambasadorowi” impe­
rializmu, Harrimanowi było 
bardzo wymowne. Jak podają 
nawet wszystkie agencje i 
dzienniki zachodnie, demonstra 
cja ludu teherańskiego odbyła 
się pod hasłem „precz z impe­
rializmem”. Ale przypomnij- 
my kilka faktów.

Pod potężnym naciskiem irań 
skich mas ludowych rząd Mos- 
sadika zdecydował się wykonać 
ustawę o nacjonalizacji źródeł 
naftowych i majątku Anglo- 
Irańskiego Towarzystwa Nafto 
wego (AIOC). Spór między 
Iranem i Wielką Brytanią 
wszedł w stadium, które najle 
piej charakteryzują „argumen 
ty” używane przez rząd labou 
rzystowski. Były to „argumen­
ty” krążownika i transportów 
ca, wysłanych w pobliże portu 
południowego Iranu — Abada- 
nu.

Do konfliktu anglo-irańskie- 
go wmieszali się amerykańscy 
imperialiści. Truman wystoso 
wał list do premiera Mossadi- 
ka, proponując mu wysłanie 
swego przedstawiciela Harri- 
mana w roli mediatora. Po krót 
kim wahaniu Mossadik wyra­
ził zgodę na mediację harri- 
manówską.

Przy okazji wyszło na jaw, 
że amerykańscy władcy nawet 
nie uważali za stosowne zapy­
tać stronę angielską, czy’’ go­
dzi się na mediację. Ambasa­
dor Wielkiej Brytanii dał na­
wet wyraz swemu oburzeniu z 
powodu tej bezceremonialnoś 
ci amerykańskiego protektora, 
ale nazajutrz musiał z tego po 
wodu „wyrazić ubolewanie”. 1 
oto Harriman znalazł się w Te 
heranie.

aktorskiemu Państw. Teatru 
Współczesnego w Warszawie 
za przedstawienie sztuki A. 
Tarna „Zwykła sprawa”.

Trzy II nagrody w wysokoś 
ci po 20.000 zł — respołowi ak 
torskiemu Państw. Teatru Vo 
wego w Łodzi za przedstawienie 
sztuki J. Warmińskiego „Zwy 
cifstwo”, zespołowi aktorskie­

mu Państw. Teatrów Dramatycz 
nych w Krakowie za przedsta 
wienie sztuki: J. Iwaszkiewi­
cza „W Blfdomierzu", A. Ma­
liszewskiego „Wczoraj i przed 
wczoraj" i J. Rojewskiego „Ty 
siąo walecznych" oraz zespoło 
wi aktorskiemu Państńr. Tea­
tru Kameralnego w Warsza­
wie za przedstawienie sztuki 
L. Pasternaka „Trzeba było 
iskry". IJI nagrodę w wyso­
kości 15.000 zł. — zespołowi ak 
torskiemu Państw. Teatru m. 
St. Jaracza w Olsztynie za wy 
bitny wkład pracy w przygoto 
waniu festiwalu polskich 
sztuk współczesnych na tere­
nie Olsztyna.

Przypominając niedawną 
prowokację amerykańską, któ 
rej celem było zerwanie roz­
mów w Kaesongu, oświadcze­
nie stwierdza: nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że dal­
sze preteksty do zakłócenia 
lub zerwania tych rozmów bę 
dą jeszcze wysuwane, jeśli na 
ród amerykański nie zabierza 
głosu i nie położy kresu sabo­
tażowi oraz próbom przedsta­
wicieli wojskowych, którzy, 

..działając w myśl instrukcji 
Waszyngtonu i Wall Street, 
usiłują storpedować rokowa­
nia w sprawie rozejmu.

W zakończeniu apel wzywa 
najszersze warstwy narodu ł- 
merykańskiego, aby zgodnie 
poparły żądanie w sprawie za 
warcia rozejmu w iKorei i po­
kojowego uregulowania wszy­
stkich innych spornych pro­
blemów.

Naród irański w potężnej de 
monstracji, zorganizowanej w 
związku z piątą rocznicą krwa 
wych wydarzeń, sprowokowa­
nych przez AIOC, zamanifesto 
wał swą nienawiść do eksploata 
torów anglo-amerykańskich. 
Około 100 tys. robotników, stu 
dentów, postępowej inteligen­
cji, rzemieślników itd. wznosi­
ło okrzyki przeciwko ingeren­
cji imperialistów angielskich i 
amerykańskich w wewnętrzne 
sprawy Iranu. Korespondent 
angielskiej agencji Reutera 
zauważa z pewną satysfakcją, 
że haseł antyamerykańskich 
było nawet więcej niż antybry 
ty jskich.

I oto gdy demonstranci zmie 
rzalj w stronę placu przed par 
lamentem, gdzie miał odbyć się 
wiec, zagrodziła im drogę grup 
ka mętów, uzbrojonych w noże, 
wznoszących okrzyki przeciwko 
partii robotniczej Tudeh. Na­
tychmiast wkroczyła policja, 
która poparła pro .vokatorów i 
użyła gazów łzawiących i bro­
ni palnej przeciwko patriotom 
rrańskim.

Tyle fakty. Ale nieodparcie 
nasuwa się pytanie: czy pro­
wokacja, która pociągnęła za <*>  ' 
bą szereg zabitych i rannych spo 
śród demonstrujących przeciw 
ko imperialistom w dniu przy 
jazdu Harrimana, była przy­
padkowa? Czy też chwycono 
się starego środka reakcji, aby 
pokazać „możnemu rozjemcy”, 
że policja „da sob’e radę z ko 
munistami”.

Zarówno brutalna interwen­
cja policji, strzelającej do de­
monstrantów, jak i wiadomości 
o zabiegach rządu o ahierykań 
ską pożyczkę w wysokości 25 
milionów dolarów nasuwają pa 
Wotom irańskim daleko idąca 
wątpliwości
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Wódz i nauczyciel 
polskiej klasy robotniczej

Q ocjalizm powinien prze- 
stać być wyrozumowa- 

nym ujęciem przyszłości. Stać 
»ię winien pochodnią, która za 
pałać będzie w sercach ludz­
kich wiarę i energię niezwal- 
czoną." Słowa te napisał 
Dzierżyński w 1908 r. w X pa 
udlonie w okresie krwawej re 
akcji stolypinowskioj. która 
po klęsce rewolucji 1905 r. u- 
siłowała przy pomocy terroru 
złamać ruch robotniczy. Ale 
ruchu rewolucyjnego złamać 
nie mdfcna, gdy na czele jego 
stoi partia marksistowska no­
wego typu i tacy wodzowie 
proletariatu jak Lenin i Sta­
lin, i tacy ich uczniowie 1 
wsnółbojownicy jak Feliks 
Dzierżyński.

Feliks Dzierżyński, przywód 
ca pierwszej proletariackiej 
partii marksistowskiej w Pol­
sce. największy polski rewolu 
cjpnista był jakby żywą po­
chodnią zapalającą w sercach 
ludu polskiego ideę społeczne­
go i narodowego wyzwolenia, 
Idee socjalizmu.

Idei socjalizmu, sprawie ro­
botniczej i sprawie wolności 
ojczyzny poświęcił całe życie, 
swoją myśl twórczą, niezwy­
kły talent organizatorski i nie 
spożytą energię. Jakież to ce­
chy sprawiły, że Feliks Dzier­
żyński stał się przywódcą pol­
skiego i rosyjskiego ruchu ro­
botniczego, że był bohaterem 
Października i że każdy Po­
lak chlubi się dziś tym nazwt 
skiem? Już jako 18-letni mło 
dzieniec, z całej siły nienawi­
dzący caratu i wrażliwy na 
krzywdę ludzką, Dzierżyński 
porzuca gimnazjum i wiąże 
swe życie z klasą robotniczą. 
Czyni to w przekonaniu, że 
..wiara powinna pociągnąć za 
sobą czyny i że należy być bli 
żej masy i samemu z, nią ra­
zem się uczyć". Tej zasadzie 
Dzierżyński był wierny przez 
całe życie.

Dzierżyński był człowie­
kiem wielkiej wiary i wiel­
kiego czynu. Był zawsze razem 
z masami, nigdy nie odrywał 
się od. mas, nigdy nie wybie­
gał nrptfcód i nigdy nie pozo­
stawał w tyle za masami. Kro 
czył zawsze na czele mas.

Dzierżyński jest inicjato­
rem połączenia na zasadach 
rewolucyjnego marksizmu 
SDKP (Socjal Demokracja 
Królestwa Polskiego) z inter- 
nacionslistycznymi elementa­
mi w związku robotników li­
tewskich i litewskiej socjal­
demokracji. Jest jednym z 
twórców i wodzów pierwszej 
masowej partii proletariatu 
polskiego — SDKPiL. Jest 
nim dlatego, że jasno widzi 
drogę zwycięstwa. Droga ta

Lenin. Stalin i Dzierżyński opracowują plan dzia­
łań wojsk rewolucyjnych 24 października (6 listopada) 
1917 r. (obraz W. Sierowa).

— to wspólna z proletariatem 
rosyjskim walka o obalenie ca 
ratu i zniesienie wyzysku ka­
pitału. Dzierżyński widzi tę 
drogę, bo jest najbardziej spo 
śród działaczy SDKPiL zwią­
zany z masami. Ma on naj­
czulszy instynkt rewolucyjny 
i jest najbliższy spośród dzia­
łaczy SDKPiL partii bolsze­
wickiej. *

Stojąc na czele mas w bo­
jach rewolucyjnych ' 1905 r. 
Dzierżyński niejednokrotnie, 
prostuje w toku walki błędne 
załoąenia teoretyczne SDKPiL 
w sprawie chłopskiej i w spra 
wie zorganizowanego kierow­
nictwa ruchem rewolucyjnym. 
Dzierżyński wie. jak koniecz­
na jest uporczywa praca nad 
podniesieniem świadomości po 
litycznej mas, by skutecznie 
móc walczyć przeciwko nacjo 
nalizmowi i szowinizmowi, 
przeciwko zdradzie burżuazji 
i prawicy PPS. W liście do Za 
rządu Głównego SDKPiL pi- 
sze: „Trzeba pogłębić ruch, 
dać masom siłę świadomości, 
a my tego zaniechaliśmy".

Dzierżyński jest wszędzie 
tam, gdzie toczy się walka, 
gdzie dzieje się krzywda. Żad­
na praca nie jest dla niego za 
ciężka, za mało ważna. Oto 
jak opisuje styl pracy Dzier­
żyńskiego w czasie walk rewo 
lucyjnych 1905 r. tow. Broni­
sław Koszutski’ „Poaostal tam 
(w Kongresówce) przez cały 
r. 1905, poświęcając się bez 
reszty pracy politycznej, od­
budowując rozbite aresztami 
komórki, tworząc nowe, pi- 
sząc odezwy, przemawiając na 
różnych zebraniach, montując 
tajne drukarnie, lustrując pro 
wincjonaine organizacje itd. 
itd... Myślał on nie tylko o naj 
drobniejszych szczeblach or­
ganizacyjnych, ale przede 
wszystkim pilnie strzegł zacho 
wania zasadniczej linii partyj 

_ne£jpod wzRlsdem_ijdeologięZ;_ 
"nym“.

O wielkim talencie Dzier­
żyńskiego jako trybuna, bu­
dzącego do walki i czynu re­
wolucyjnego. pisze we wspom 
nieniach działacz SDKPiL 
tow. Fijałek. „Gdy mówił o 
upośledzeniu człowieka pracy, 
zdawało się. że serce mu pęka 
z bólu. Jaśniał, promieniał, 
gdy wskazywał lepszą, spra­
wiedliwszą przyszłość. A gdy 
mówił o sposobach zdobywa­
nia praw, o konieczności wal­
ki, to zmieniał się w straszli­
wą błyskawicę, co zwiastuje 
piekielny grom, który lada 
chwila padnie i zburzy ten 
podły świat. I znów pogodniał, 
gdy w zakończeniu przepowia 
dał niedaleki świt i koniec 
walki między ludźmi".

Tego człowieka nic nie mo­
gło ugiąć. W 1916 r. Dzierżyć 
ski ocenia w więzieniu sytua­
cję w tych słowach: „Przeko 
nany jestem, że rewolucja 
zwycięży najpóźniej za rok". 
Nie jest to proroctwo, jest to 
siła przewidywania konsek­
wentnego marksisty-rewolu- 
cjonisty, na śmierć i życie 
związanego z masami. Siła 
przewidywania człowieka, któ 
ry bvł wzorem „wielkiego 
przywódcy, bohaterskiego bo­
jownika i genialnego erganiza 
tora". (Bierut)).

•Ukochanie ludu i walka o 
zwycięstwo międzynarodowego 
proletariatu jest u Dzierżyń­
skiego nierozłącznie związana 
z gorącym patriotyzmem. Tyl­
ko bowiem głęboki patriota, któ 
ry kocha swoją ojczyznę i 
pragnie jej wolności, iw.e kon 
sekwentnie walczyć o Brater­
stwo. narodów, może być inter­
nacjonalistą. 1 odwrotnie — 
tylko internacjonalista może 
walczyć konsekwentnie o praw 
dziwą wolność swego kraju.

Swą Walkę o zwycięstwo poi 
skiego i międzynarodowego 
proletariatu Dzierżyński uwień 
czył jako jeden z, wodzów Re­
wolucji Paźdz’‘ławkowej, jako 
współbojownik Lenina i Stali­
na, jako bolszewik.

Walcząc w pierwszych szere 
gach Wielkie i Rewolucji Socja 
listycznej w Rosji, pozostał wo 
dżem proletariatu polskiego. 
Był nim wówczas, kiedy gorą­
co witany przez klasę robotni­
czą'Polski znalazł s;ę wraz z 
Julianom Marchlewskim i Fe­
liksem Konem w pierwszym 
na ziemi polskiej rządzie rewo 
lucyjnym, w Tymczasowym Ko 
mitecie Rewolucyjnym Polski, 
utworzonym w 1920 roku w 
Białymstoku po klęsce wyprą 
wy Piłsudskiego na Kijów. W<u 
dżem polskiego proletariatu*  

„był--wówczas,... .kiedy. bronił 
Rewolucji Październikowej 
przed siłami kontrrewolucji,

1 MIĘ Feliksa Dzierżyli*
• skiego, najbliższego towa­

rzysza broni Lenina i Stalina, 
jednego z wielkich bojowników 
starej gWarjłii leninowsko»sta*  
linowskiej i jednego z najwybi 
tniejszych budowniczych pierw 
szego w świecie państwa socja 
listycznegó — jest nierozerwal 
nie związane z Wielką Paź­
dziernikową Rewolucją Socjali 
styczną. Bohaterem Paździer*  
nika nazwał Dzierżyńskiego 
wielki Stalin.

U boku Lenina
i Stalina

Kiedy w Rosji wybuchła re­
wolucja lutowa — rewolucja 
burźuazyjno - demokratyczna 
— Dzierżyński przebywał w 
moskiewskim więzieniu. Aresa*  
towany po raz szósty w War­
szawie, zakuty w kajdany, 
mężnie znosił udręki katorgi 
carskiej. Również i tutaj, w 
więziennych kazamatach, wiel­
kiego bojownika rewolucji ani 
na chwilę nie opuszczała płot 
mienna wiara w jej nieuniknio 
ne zwycięstwo, ani na chwilę 
nie ugasł jego rewolucyjny 
optymizm.

Nadszedł marzec 1917 r.
Pod ciosami ludu, który pod 

kierownictwem bolszewików 
zerwał się do walki, otwarły 
się na oścież wrota ciężkiego 
więzienia, skruszone zostały 
kajdany, skuwające wiernego 
rycerza proletariatu. Robotni­
cy i żołnierze wynieśli Dzier­
żyńskiego na rękach. Mimo 
choroby i wycieńczenia, Dzier-- 
żyński, od pierwszej chwili po 
odzyskaniu wolności oddaje się 
całkowicie do dyspozycji partii 
Lenina - Stalina — partii przy 
gotowującej rewolucyjne siły 
ludu do wielkiego, ostatniego 
szturmu.

Wespół z Leninem, którego 
słowa z dalekiej emigracji 
przenikają przez wszelkie kor­
dony i docierają do rosyjskie*  
go rewolucyjnego proletariatu, 
wespół ze Stalinem, który do» 
piero co wrócił z dalekiego 
turuchańskiego zcslan-a. wes­
pół z cała partią bolszewicką, 
Dzierżyński walczy j) to, aby

kiedy na czele Wszechrosyj- 
skiej Komisji Nadzwyczajnej 
do Walki z Kontrrewolucją i 
Sabotażem (WCzK) był postra 
eheni burżuazji. Pozostał rów­
nież wodzem i nauczycielem 
proletariatu polskiego, jako bu 
downiczy socjalizmu na odpo­
wiedzialnych posterunkach go 
spodarczych.

Dzierżyński nieustannie u- 
trzymywaj kontakt z polskim 
ruchom rewolucyjnym. Poma­
gał on Komunistycznej Partii 
Polski wytyczać kierunek wal 

ki, zbliżać się do bólszewlz- 
mu....... W procesie walk ideo-
logicznyc.h — pisał KG KPP po 
śmierci Dzierżyńskiego do KC 
WKP(b) — przez jakie prze­
chodziła i przechodzi partia w 
dążeniu do stania się partią 
prawdziwie bolszewicką... par­
tia nasza znajdowała nieocenio 
ne rady i pomde ze strony tow. 
Dzierżyńskiego”.

Dzierżyński był i pozostał 
dla polskiej klasy robotni­
czej i dla naszej partii dzia 
łączem uosabiającym naj­
lepsze cechy rewclucjonis- 
ty-bolszewika. Jego bohater 
ska postać i życie bę­
dzie zawsze natchnie­
niem i wzorem działaeza 
partyjnego dla milionów bu 
downiczych socjalizmu w na 
szym kraju. Będą się oni li­
czyć postępować tak jak 
Dzierżyński, który „nie zna 
jąc wytchnienia, nie stro­
niąc od żadnej szeregowej 
pracy, walcząc mężnie z 
trudnościami i przezwycię­
żając je, oddając wszystkie 
swe siły i całą swą energię 
sprawie, którą mu powie­
rzyła partia — spłonął w 
pracy w imię interesów pro 
letariatu, w imię zwycię­
stwa komunizmu”, (Stalin)

E. Lidzka

Prof. B. Wolin

Bohater
Października
rewolucja burźuazyjno * <#mo*  
kratyczna przeistoczyła się w 
rewolucję socjalistyczną.

Nurt działań rewolucyjnych 
pochłania całkowicie Dzierżyć*  
skiego. Codziennie występuje 
on na licznych wiecach robotni 
czych i żołnierskich, demasku­
jąc zdradziecką politykę 
burżuazyjn&go rządu '■ymcza- 
sowego i jego ag’entury — 
r.deńszewików i eserowców.

Dzierżyński z ogrpmną ra­
dością przyjął wieść, że do 
Piotrogrodu powrócił wódz 
rewolucji —- Lenin, że wygłos 
sił on swe słyn ie tezy' o ko*  
nieezności przejścia od rewo*  
lucji burźuazyjno - demokra*  
tycznej do rewolucji socjali*  
stycznej.

Organizacja moskiewska wy 
delegowała Dzierżyńskiego na 
VII Kwietniową Konferencję 
bolszewików, która przedysku*  
towała i wytyczyła linię partii 
we wszystkich podstawowych 
zagadnieniach wojny i rewo*  
lucji.

Po powrocie z Piotrogrodu, 
podniesiony na duchu spotka­
niem z Leninem i Stalinem, 
natchniony przez historyczne 
uchwały Konferencji Kwietnio 
wej, Dzierżyński rozwija jesz*  
cze intensywniejszą działał*  
ność organizacyjną i e.gitacyj*  
no - propagandową. Wraz z 
całą parnią bolszewicką, pod 
kierownictwem Lenina i Stąli*  
na, poświęca Dzierżyński wszy 
stkie swe siły sprawie zwycię*  
stwa socjalistycznej rewolucji.
,,Nie wydamy Lenina"

Lipiec 1917 r. Następuje 
trudny okres, kiedy partia ze*  
szła do podziemia, ukryła swe-

Józef STALIN

Na śmierć
F. Dzierżyńskiego

Po Frunzcm — Dzierżyński.
Stara gwardia leninowska straciła jeszcze jednego 

z najlepszych przywódców i bojowników'. Partia po­
niosła jeszcize jedną niepowetowaną stratę.

Kiedy teraz, nad otwartą trumną, wspominamy ca­
łą przebytą przez tow. Dzierżyńskiego drogę — więzie­
nia, katorgę, zesłanie, Komisję Nadzwyczajną do 
Walki z Kontrrewolucją, odbudowę zrujnowanego tran 
sportu, budowę młodego przemysłu socjalistycznego — 
ma się ochoty scharakteryzować to tętniące energią 
życie jednym słowem: WIECZNY PŁOMIEŃ.

Rewolucja Październikowa postawiła go na trud­
nym posterunku — na posterunku kierownika Komi­
sji Nadzwyczajnej do Walki z Kontrrewolucją. Żadne 
imię nie było dla burżuazji bardziej nienawistne niż 

' imię Dzierżyńskiego, który stalowym -amieniem odpie­
rał ciosy wrogów rewolucji proletariackiej. „Postrach 
burźuaizji" — tak nazywano wówczas tow. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Gdy nastąpił „okres pokoju”, tow’. Dzierżyński pro­
wadzi dalej swą tętniącą energią działalność. Tow’. 
Dzierżyński płonie ogniem usprawniając zdezorganizo­
wany transport, a potem jako przewodniczący Najwyż­
szej Rady Gospodarki Narodowej płonie ogniem bu­
dując nasz przemysł.-Nie rłnając wytchnienia, nie stro­
niąc ęd żadnej szeregowej pracy, walcząc mężnie z tru­
dnościami i przezwyciężając je, oddając wszystkie swe 
siły, całą swą energię sprawie, którą mu powierzyła 
partia — spłonął w pracy w imię interesów proleta­
riatu, w imię zwycięstwa komunizmu.

Zegnaj, bohaterze Października! Zegnaj, wierny synu 
partii! ą *

Żegnaj, budowniczy jedności i potęgi naszej partii! 
.Prauda", 22. VII. 1926 r.

go wodza Lenina i zaczęła 
przygotowywać się do powsta*  
nia zbrojnego w celu obalenia 
władzy burżuazji i ustanowię*  
nia władzy radzieckiej.

W końcu lipca 1917 r. partia 
zwołuje w Pioi.ogrodzie nie*  
legalny VI Zjazd, który pod 
kierownictwem Stalina, w myśl 
wskazań Lenina, staje się zjaz 
dem przygotowawczym do zbrój 
nego powstania. Aktywnym 
uczestnikiem tego historyczne­
go zjazdu jest Feliks Dziel*  
źyński. Po ’ referacie sprawo*  
zdawczym KC partii o sytuacji 
politycznej, złożonym przez 
towarzysza Stalina, na z.ieź*  
dzic omawiano sprawę stawie­
nia się Lenina przed sądem. 
Józef Stalin wystąpił zdecydo*  
wanie przeciwko stawieniu się 
Lenina przed sadem kontrrewo 
lucyjnego rządu tymczasowe*  
go. Dzierżyński gorąco poparł 
Stalina. „Nie wydani]/ Lenina" 
— oświadczył z mocą w prze*  
mówieniu wygłoszonym na 
zjeździe.

VI Zjazd powołał Dzierżyń­
skiego w skład Komitetu1, Cen*  
tralnego partii -bolszewickiej. 
Wraz ze Stalinem i Swierdło*  
wem wszedł on do sekretaria­
tu KC, skupiającego w swych 
rękach całą działalność organi 
zacyjną i polityczną partii.

Po tym historycznym zjeź­
dzie Dzierżyńskiemu zlecono 
pracę w Piotrogrodzie.

Rozgromienie 
Koroiłowa

Całe wieloletnie doświadczę*  
nie wybitnego działacza rewo*  
lucji poświęca Dzierżyński 
sprawie rozgromienia buntu 
gen. Korniłowa w sierpniu

1917 r„ buntu inspirowanego 
i popieranego materialnie 
przez Imperialistów amerykan 
skich, angielskich j franco*  
skich.

Kiedy bolszewicy, pod kie­
rownictwem towarzysza Stali*  
na, zlikwidowali tę genefalską 
awanturę, w historii rewolucji 
rosyjskiej rozpoczyna się no*  
wy okres, okres bezpośrednich 
przygotowań do powstania 
zbrojnego,, okres organizowa*  
nia ataku na bastiony kapita­
lizmu.

Zbliżają się dni decydują*  
cych' starć. 7 (20) październi*  
ka wraca nielegalnie do Pio*  
trogrodu wódz lewolucji, Le*  
nin, 10 (23) października od­
bywa się historyczne posiedzę*  
nie KC partii, na którym mi*  
mo sprzeciwu kapitulantów: 
Kamieniewa, Zinowjewa, Ttoo 
kiego, przyjęto lcnir.o’ ską re­
zolucje. Rezolucja wyznaczył.-*  
na najbliższe dni rozpoczęcie 
powstania zbrojnego. Na 
wniosek Dzierżyńskiego powo*  
lano w celu organizacj’1 kier O'1* 
nictwa politycznego Biuro 
Polityczne, w którego skład 
weszli członkowie Komitetu 
Centralnego.

Rozpoczynają się gorączko*  
we przygotowania do ostatnie*  
go, decydującego ataku. Wraz 
z towarzyszami: Mołotowem, 
Woroszyłowem, Ordżonikidze, 
Kirrtwem, Kaganowiczem, Ku.) 
byszewem, Frunze, Jarosław*  
skini i in. Dzierżyński otrzy­
mał od ■partii specjalne zada*  
nia, dotyczące kierowaniu 
powstaniem.
W Ośrodku Partyjnym 
kierującym powstaniem

Na rozszerzonym pesiedzeą 
niu KC partii — 16 (29) paź­
dziernika wybrano Ośrodek 
Partyjny, w którego śkład 
wszedł również Feliks Dzierżyć 
ski, był kierowniczym trzoneuł 
Komitetu WojskowosRewolu*  
cyjnego przy Radzie Piotrogro 
dzkiej. Kiedy nikczemni kapi*  
tulanci - Kamieniew i Zinowjew 

(Dokończenie na str. 5)

Piech żyje awangarda klasy fobitiilczej — organizator zwycięstw narodu polskiego—Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

Stalin i Dzierżyński w roku 1924



Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń z narodami Związku Radzieckiego — rękojmia naszej niepodległości

Polscy współtowarzysze walk 
piszą o Dzierżyńskim

Stanisław Wygodzki

Z »Pamiętnika więźnia«
Tow. Bronisław Koszut­

ski, z tawodu lekarz, dzia 
la es SDKPiL w latach 
1898—1908, obecnie czło­
nek egzekutywy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Kali­
szu.

Feliksa Dzierżyńskiego po­
snąłem w końcu 1895 r. na 
tajnym zjeździe delegatów 

nielegalnych organizacji ucz­
niowskich... Po raz pierwszy w 
takim sjeżdzie wzięli sdział de 
legaci spoza granic byłego Kró 
lestwa Polskiego, a między ni 
mi i Feliks Dzierżyński z Wil­
na.

Byłem wtedy uczniem klasy 
ósmej, reprezentowałem g gim­
nazjum kieleckie. Skład de^g- 
gatów pod względem pulit/^b. 
nym był niejednolity, dlatć|F> 
też zaczęły się już wyraźnie 
krystalizować różnice poglą­
dów politycznych.

Feliks Dzierżyński w gorą­
cych słowach wypowiedział się 
jako zdecydowany zwolennik 
internacjonalizmu. Już te 
pierwsze wystąpienia Feliksa, 
wówczas osiemnastoletniego 
młodzieńca, nosiły cechy, które 
charakteryzowały go w całej 
późniejszej działalności, a mia 
nowicie: głęboka wiara w słusz 
ność wyznawanej idei, a zara­
zem zdecydowana wola w dążę 
niu do urzeczywistnienia gło­
szonych zasad, bezinteresow­
ność i bezkompromisowość.

• * •

•) Fragmenty zaczerpnięte 
z książki pt. „Feliks Dzier­
żyński we wspomnieniach i 
wypowiedziach". Książka i 
Wiedza. Warszawa 1951. •

Piętnastego maja przypada­
ły Imieniny matki Antoniego, 
Zofii. Rosół wiedział Już, że 
matka przebywa w Kownie, 
gdzie została oddana pod na­
dzór policji na okres dwuletni. 
Otrzymał jeden list z Warszą- 
wy, w którym doniesiono mu 
o tym. Już na kilka dni przed 
piętnastym maja Antek wciąż 
mówił o imieninach matki. 
Łudził się, że otrzyma od niej 
jakąś wiadomość.

Coraz trudniej temu młode­
mu chłopcu było wytrzymać w 
więzieniu. Nawet choroba nie 
potrafiła ogłuszyć tęsknoty za 
wolnym życiem, zżerającej 
serce. I coraz trudniej Dzier­
żyńskiemu było uspokoić przy­
jaciela. W końcu przyszedł mu 
do głowy niepośledni koncept: 
postanowił idąc na spacer 
brać Rosoła z sobą. A ponieważ 
chory nie mógł się utrzymać 
na nogach, zamierzał nosić go 
najzwyczajniej na plecach.

Pewnego dnia, gdy dozorcy 
zaczęli wywoływać więźniów 
na codzienny spacer. Dzierżyć 
ski powiedział do Rosola:

Tow. Bronisław Fi jolek, 
z zawodu krawiec, działacz 
SDKPiL. Obecnie członek 
PZPR zamieszkały w Lo­
dzi.

Wlipeu 1905 r. zostałem 
powiadomiony, że mam 
być na zebraniu (nie po 

wiedziano, że na konferencji) w 
Dembach Wielkich...

.„Towarzysz .Józef” kilka­
krotnie przemawiał do zebra­
nych. Ale jak mówił! Słysza­
łem mowy bardzo dobre. Ale 
takich nie słyszałem nigdy. 

Gdy mówił o upośledzeniu czło 
wieka pracy, zdawało się, że 
serce mu pęka z bólu. Jaśniał, 
promieniał, gdy wskazywał lep 
szą, sprawiedliwszą przyszłość. 
A gdy mówił o sposobach zdo 
bywania praw, o konieczności 
walki, to zmienia) się w stra­
szliwą błyskawicę, co zwiastu 
je piekielny grom, który lada 
chwila padnie i zburzy ten po 
dły świat. I znów pogodniał, 
gdy w zakończeniu przepowia 
dał niedaleki świt i koniec wal 
ki między ludźmi. Przeistaczał 
się do niepoznania. To wska­
zuje jak bardzo ukochał lud, 
jego walkę z nędzą.

• * •
Tow. KPka Wojciech, z 

zawodu drukarz, aktywny 
członek SDKPiL od 1900 
roku, w okresie miedzywo 
jennuni członek KPP, o- 

beenie PZPR.

Wiatach 1905 t 1906 odby­
waliśmy często niclega! 
ne zebrania. Przycho­

dził na nie Dzierżyński. Nie 
megę sobie przvnomnieć jego 
psęudonlmu który zresztą 
zmieniał...

Przypominam sobie Jedno z 
zebrań w Jeziornej, tam gdzie 
bvła fabrrka panierów wartoś­
ciowych. Zebranie /łdbrwało się 
u bezpartyjnego robotnika, mo 
jego kuma. .Tana Wójcikowskie 
go. Ja wynalazłem ten lokal. 
Na zebranie przv:eeha!i dele­
gaci nie tylko z Warszawy, ale 
i z innych mis«t t części Kró 
lestwa. D|’erżvński mówił mi, 
że w I>uiślsk!m urządzał po 
wsiach zebrania z chłopami.

Na każdym zebraniu Dzier­
żyński ostro zwalczał PPS— 
prawicę, zwalczał ią szczegól­
nie ostro na zebraniu w Jezior 
nej. Mówił że działacze PPS — 
prawicy to obłudnicy i lokaje 
burżuazji...

• e e
Tow. Jasiński Włady­

sław, elektromonter, aktyw 
ny członek SDKPiL. IV u-

kresie międzywojennym 
należał do KPP. Obecnie 
instruktor Wydziału Or­

ganizacyjnego KM PZPR 
w Krakowie.

Towarzysz Dzierżyński po 
przyjeździe do Sosnowca 
zastał strajk na kopalni „Re­

nard” zapoczątkowany przez ła 
dowaczy.w

Kiedy Dzierżyński przyszedł 
do kopalni, chciał przemówić 
do strajkujących, lecz PPS-ow 
cy, namówieni przez wodzire­
jów Marca i Fatygę, nie po­
zwolili mu dojść do głosu.

Dzierżyński, mimo że mu 
przeszkadzano, z trybuny nie 
schód: ił, lecz Wgrał się zebra­
nych uspokoić.

Nagle na placu kopalnianym 
powstało zamieszanie; to dy­
rektor kopalni, bojąc się. że 
by zebranie nie było wykorzy 
stanę przez rewolucyjnych ro­
botników, posłał po wojsko. 
Na widok wkraczających żoł­
nierzy wodzireje pepesowscy 
rozsypali się po kątach kopal­
ni, chowając się nawet do kot­
łów, które stały na podwórzu. 
Dzierżyński został na trybunie 
i nie ruszył się z miejsca. Oto 
czyli go nasi towarzysze.

Kiedy oficer wpadł na plac 
kopalni i ujrzał stojącego na 
rampie Dzierżyńskiego — spy­
tał się go, co tu robi. Dzier­
żyński wytłumaczył, że chodzi 
o zaspokojenie najelementar- 
niejszych potrzeb robotników 
— o uzyskanie podwyżki w wy 
sokości 1 grosza od wózka (ko 
palnia „Renard” była w rę- 
laach kapitalistów niemiecko- 
francuskich). Stała się wów­
czas rzecz możliwa tylko w 
warunkach rewolucji. Oficer 
ów, obawiająo'się zrewolucjo­
nizowanych robotników lub 
też własnych żołnierzy, z któ­
rych, wielu sympatyzowało z 
rewolucją, zasalutował i opu­
ścił z wojskiem plac. Gdy zja­
wili się Fatyga, Marzec i inni 
PPS-owcy, wojska już nie 
było.

Kiedy zapanowała zupełna 
cisza, Dzierżyński zaczął prze­
mawiać do zgromadzonych. 
Przemawiał blisko 2 godziny... 
W przemówieniu swoim Dzier 
żyński dużo mówił o socjalde­
mokracji, o potrzebie łączenia 
się polskiej klasy robotniczej 
w walce o wspólną sprawę t 
rosyjską klasą robotniczą...

...Przemówienie Dzierżyń­
skiego wywarło na robotni 
kach głębokie wrażenie. Mó­
wili, że prawdę powiedział, czę 
sto wspominali Dzierżyńskiego 
i pytali, kiedy znowu przyje- 
dzie. Górnicy z kopalni „Re­
nard" długo go wspominali, a 
szczególnie, kiedy zwveiężyła 
w Rosji rewolucja socjalisty­
czna.

• • •
Toto. Lucjan Rudnicki — 

literat. Od 1898 do 1905 — 
dzionek PPS, od 1905 — do 
1918 cilonek SDKPiL, na­
stępnie KPP, a obecnie 
PZPR.

OD lutego do lipca |908 ro­
ku pracowałem w Zagłę­

biu Dąbrowskim. Mieszkałem 
na małej ulicy bez nazwy w 
zachodnie! dzielnicy Sosnowca 
i tu zaszedł do mn|e towarzysz 
Feliks Dzierżyński...

Po wysłuchaniu mego spra­
wozdania, omówieniu bieżą­
cych spraw i po skromnym 
posiłku poszliśmy razem ku 
Będzinowi, skąd bezpieczniej 
było wyjechać niż z dworca 
sosnowieckiego.

Rozmawialiśmy o kontrrewo 
lucji wszelkich odcieni. 'Towa­
rzysz .Józef" nie pyta, lecz 
tak rozmowę kieruje, te mu­
szę ujawnić swe stanowisko 
na zagadnienia najważniejsze...

— Cóż — mówił „Józef"... 
rewolucja przegrywa —i wypo 
wiadając to patrzy na mnie

(Fragrnenty) poważnie, a ja na niego z na­
iwnym zdziwieniem. Trwa to 
sekundę i z kącików ust to­
warzysza rozpływa się coraz 
widoczniej ironia.

Zrozumienie potwierdzam 
szerokim uśmiechem, z począt 
ku mętnie, lecz stopniowo wy­
raźnie wypowiadam myśl, że 
dopóki potrzeby społeczno-poli 
tyczne, które wywołały rewolu 
cję, nie zostały zaspokojone, 
żadna siła nie powstrzyma no­
wego przypływu dążności re­
wolucyjnych.

Dzierżyński potakuje z zado 
woleniem,

— Tak, drodzy — mówi ciep 
ło, jak do kogoś z najbliższych 
— świadomością tego będzie­
my bić wszelką kontrrewolu­
cję, w tej liczbie i „naszą so­
cjalistyczną".

A po chwili:
— Jesteśmy ehorążymi i nie 

wypuścimy z rąk sztandaru. 
Przykro, że jest nas teraz 
mniej przy nim, ale to przej­
ściowe...

Jerzy Pytlakowski

Młodość naszego wieku

Witold Wirpsza

Dzierżyńskiemu
W r. 1921 w rozmowie z Ludowym Komisarzem Oświaty 
RBFSR, Łunaczarskim, Feliks Dzierżyński oznajmił, że roz- 
pocznie walkę z bezdomnotcią dzieci.

— Towarzyszu Łunaczarski, — 
Powiedziałeś — tymi dziećmi 
Sam się będę opiekował, 
Zajmie się aparat Czeki.

Dla nas trudy rewolucji, 
Dla nich rewolucji szczęście. 
Ręka, która niesie karę, 
Czuła i troskliwa będzie.

— Towarzyszu Łunaczarski, — 
Zakończyłeś na pół szeptem — 
Towarzyszu Łunaczarski, 
Dzieciom damy życie lepsze.

I wzruszenie ci zdławiło 
Głos i zacisnęło szczęki.
Tak powstały pierwsze zdyiia 
Toematu Makarenki.

Jest ciemna noc i mroczny gmach 
zapada w sen, lecz pełen trwogi 
okrzyk obudzi w ludziach strach, 
znienacka zerwą się na nogi 
1 zechcą biec, a wtedy dźwięk 
kajdan przypomni o przemocy 
i wówczas w sercach zadrży lęk 
i czuwać będą przez pół nocy.

A Feliks nie śpi. Pisze. O dłoń 
i słowa płyną szybko, wartko, 
na chwilę przerwał, potarł skroń 
i zapisaną złożył kartkę.
Po drugą sięgnął, podniósł wzrok — 
za kratą jakiś ptak dygoce, 
a gdy strażnika zagrzmiał krok 
uleciał ptak i skrył się w nocy.

Strażnicy klną 1 wiodą spór, 
a topór wali i miarowo 
spod hebla leci suchy wiór

1 sze!est głośniej brzmi od słowa 
■i Feliks słucha, łowi dźwięk
i wie, co wieści i co znaczy, 
i poprzez mury słyszy jęk 
i poprzez mury — krzyk rozpaczy.

Co noc za oknem wiórów kłąb, 
co noc prowadzą kogoś z celi, 
a kiedy ranny przyjdzie ziąb
1 pierwszy promień z chmur wystrzeli 
pod murem Cytadeli grób
i wiatr porywa, miota wióry
i szubienica stoi, lub 
szubienic kilka wspiera mury.

I tylko wiatr unosi precz 
ostatni krzyk i niesie, niesie...
Już zda^slę zamilkł, ucichł, lecz 
znów dźwiga się, urasta, pnie się 
i biegnie dalej, zda się tkwi

(Fragmenty opowiadania o Dzierżyńskim)
— Zapnij bluzę...
— Po co?

* — Idziemy na spacer...
Antkowi aż łzy zakręciły się 

w oczach z wrażenia. ------ --
— Jak to? Czy naprawdę wie 

rzysz w to, co mówisz? — wy­
szeptał.

Ale Dzierżyński nie pozwo­
lił marnować czasu. Polecił się 
objąć za ramiona i choć z nie­
małym trudem, uniósł Rosola.

Tego dnia wszakże prze­
chadzka nie udała się. Komen­
dant więzienia omalżc nie uka­
rał Dzierżyńskiego karcerem 
za naruszenie dyscypliny wię­
ziennej. Jednak protest 
wszystkich politycznych więź­
niów sprawił, że następnego 
dnia, właśnie piętnastego ma­
ja, Dzierżyński po raz pierw­
szy wyniósł Rosola na podwó­
rze.

Dzierżyński szedł w długim 
sznurze więźniów, kroczących 
jeden za drugim w znacznym 
oddaleniu. Ciężko mu było, lecz 
nie dawał poznać po sobie, Jak 

trudno mu Jest utrzymać przy 
jaciela. Dodawała mu sił świa­
domość, że Rosół oddycha 
wreszcie świeżym powietrzem, 
ogląda niebo, widzi zieleń liści 
1 czuje nie przytłoczony wię­
ziennym zaduchem, zapach 
kwiatów.

Wieczorem, gdy niknący 
blask dnia słabo rozjaśniał cele, 
Dzierżyński przygotował dla 
Rosola Jeszcze jedną niespo­
dziankę.

— W czasie wieczornej „u- 
borki” •) jeden z więźniów do­
ręczył mi „gryps" — powie­
dział wyjmując z kieszeni ma­
rynarki brudną, lecz niezapi- 
saną kartkę papieru. — Jest to 
list do ciebie od twojej matki. 
Jeśli ciicesz, przeczytam ci 
go...

Antek przywarł do ust Dzier 
żyńskiego całą siłą spojrzenia.

„Kochany Antku — czytał 
Dzierżyński. — Nie martw się 
o mnie, urządziłam się jako 
tako w Kownie i na niczym mi 
nie zbywa. Tęsknię tylko za 
ojcem i mymi dziećmi. Często 
myślę o Tobie i liczę dni, któ 
re dzielą mnie od ęhwili, gdy 
znów będę Cię mogła zoba­
czyć. Bądź dobrei myśH synu; 
i Ciebie tak samo, Jak mnie 
niech nie opuszcza nadzieja, 
że prędko się zobectymy. — 
Gdybyś był razem ze mną lub 
t ojcem, cieszyłbyś się tym 
wszystkim dobrym 1 pięknym, 
czego tu tak wiele i co minio 
przeszkód i trudności zwycię­
ża. Nasi koledzy i przyjaciele

Feliks Dzierżyński opiekuje się w celi więziennej
Antkiem Rosołem (rysunek II. Krajewskiej)

nad miastem, przemógł wszystkie moce 
i zawieruchą znaczy dni
i krzykiem walki znaczy noce.

I budzi lud, dopada bram, 
do fabryk runął i warsztatów 
i Feliks wie, że nie jest sam — 
nadejdzie kiedyś dzień zapłaty 
i wolny stanie polski lud 
(ktoś rygle szarpnął pełne zgrzytu) 
i spojrzał w okno. W szybach lód 
i blado błysną) promień świtu.

Stanisław Wygodzki

Dzierżyński pisze „Pam iętnik więźnia" 
(rys. T. Gig ba).

prowadzą wspólne nasze, bli­
skie nam sprawy jak najle­
piej i gdy wrócisz, nie bę­
dziesz nfógł wyjść z podziwu, 
ile zostało zrobione przez ten 
czas. Bądź zdrów, drogi, dziel 
ny^ mój synu, niech siły Cię 
nie opuszczają. Wracaj do 
nas jak najprędzej w dobrym 
zdrowiu. Nie poddawaj się 
złym, osłabiającym myślom 1 
w iedź, że sercem wciąż jestem 
z Tobą i obok Ciebie. Ści­
skam Cię i gorąco tulę — 
Twoja Matka".

Dzierżyński tak długo od­
czytywał ten list aż Antek 
nauczył się go na pamięć.

— Teraz, dla bezpieczeń­
stwa, zniszęzymy list — po­
wiedział Dzierżyński.

Przedtem, nim to uczynił, 
Antek gorącymi wargami uca­
łował kartkę papieru.

Zapadła noc. Dzierżyński na 
chylił się nad przyjacielem. 
Antek po raz nierwszy od wie 
lu dni spał spokojnie. Twarz 
jego okrasił półdziccinny, uf­
ny uśmiech.

Dzierżyński stznął przed za 
kratowanym okienkiem i pa­
trzy! na granatowe niebo, u- 
siane cętkami gwiazd. Stał 
lak przez długą chwilę, łowiąc 
uchem odgłosy dalekiego 
szczekania psów i chłonąc 
jstre, wiosenne zapachy kwia 
tów.

♦) uborka — wypróżnianie 
kubłów z nieczystościami i 
ogólne załatwianie się w wię­
ziennej ubikacji.



Niech żyje Wojsko Polskie—wierna straż pokoju, niepodległości I socjalistycznego budownictwa

Wystawa ku czci 
Feliksa Dzierżyńskiego

WARSZAWA (PAP). Zycie 
f walkę niezłomnego rewolu­
cjonisty, wielkiego synana- 
rodu polskiego Feliksa Dzier­
żyńskiego obrazuje wystawa, 
która 21 lipca br. zostanie 
otwarta w b. pałacu Radzlwił 
łów w Warszawie. Setki ory­
ginalnych dokumentów, tysią 
ce fotografii i reprodukcji, 
wykresy i plansze, obrazy i 
rzeźby, zgromadzone w 7 wiel 
kich salach, ukazują postać 
Dzierżyńskiego, wielkiego 
przywódcę polskich mas pra­
cujących, jednego z najwy­
bitniejszych bojowników o 
wolność „waszą i naszą”, bo 
hatera października i obroń­
cę jego zdobyczy, bojownika 
o Pc’skę Ludową.

Pierwsza sala zapoznaje 
zwiedzających z młodością 
Dzierżyńskiego, z kształtowa­
niem się jego rewolucyjnej 
świadomości.

Lata W03 — 1907 — okres 
wzbierania fali rewolucyjnej 
1 rewolucji 1905 roku, bojo­
wy. braterski sojusz prole­
tariatu polskiego i rosyjskie­
go we wspólnej walce o obalę 
nie caratu — obrazują eks­
ponaty, zebrane w następnej 
sali. Na planszach, przedsta­
wiających barykady wzniesio­
ne przez proletariat łódzki w 
czer 'cu roku 1905 oraz mo­
skiewski w grudniu 1905 roku, 
widnieją napisy: SDKPiL i 
SDPRR.

Dokumenty tu zebrane 
świadczą o zacieśnieniu się 
współdziałania robotników Pol 
*k i Rosji, wbrew nacjona­
listycznej dywersji prawico­
wych przywódców PPS. W 
1906 -. na IV Zjeżdzie SDPRR 
spotyka się Dzierżyński po 
raz pierwszy z wodzami re­
wolucyjnego proletariatu Ro­
sji Leńińem i SfaTtnem; W 
jednej z gablot oglądamy no­
tatkę napisaną podczas kon­
ferencji w Paryżu. Z pisma 
tego wynika, że Dzierżyński 
w przededniu historycznej 
konferencji praskiej, na któ­
rej utworzona została partia 
bolszewicka i przepędzeni zo 
stali z partii oportuniści — 
stał niezachwianie u boku Le­
nina.

Eksponaty w następnej sali 
Ilustrują doniosłę rolę Dzier­
żyńskiego w walkach o zwy­
cięstwo rewolucji październi­
kowej. Dokumenty świadczą, 
że rewolucja spotkała się z 
najżywszym odzewem i popar 
ciem polskich mas pracują- 

wypowiedzieli się przeciw­
ko powstaniu -brojnemu, J?żier 
żyński w ślad za Leninem, Sta 
linem i Swierdłowem wystąpił 
ostro przeciwko łamistrajkom 
rewolucji w obronie leninow*  
akiej rezolucji w -prawie pow» 
stania.

Nadszedł historyczny dzień 
24 października (6 listopada) 

Feliks Dzierżyński wśród robotników w Wilnie.
(rys. M. Wątorskiego)

cych. Widzimy tu również li­
czne fotografie czołowych 
przywódców polskiego ruchu 
rewolucyjnego, obrońców wła 
,-zy radzieckiej:- Świerczew­
skiego, Rokossowskiego, We­
sołowskiego i innych.

Mimo wyczerpującej pracy 
na odpowiedzialnych posterun 
kach w czasie Rewolucji Paź­
dziernikowej, Feliks Dzier­
żyński bierze aktywny udział 
w pracach grur SDKPiL w 
Rosji i Innych polskich maso 
wych organizacjach rewolucyj 
nych. Wystawa zawiera sze­
reg niezmiernie ciekawych do 
kumentów z okresu działalno­
ści Tymczasowego Komitetu 
Rewolucyjnego w Blałymstó- 
ku, na którego czele stali 
Marchlewski, Dzierżyński i 
Feliks Kon.

Dalszy okres życia Dzierżyń 
sk’ego, to nieubłagana walka 
z kontrrewolucją, walka o 
ugruntowanie władzy radziec 
fciej, a następnie ofiarna pra­
ca nad zorganizpwaniem > i 
usprawnieniem transportu i 
stworzeniem podstaw socjali­
stycznego przemysłu.

Materiał wystawowy, zebra 
ny w ostatniej sali, obrazuje 
Polskę, o jaką walczył Fe­
liks Dzierżyński, ukazuje, jak 
nasz Rząd, Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza, jak ca 
ły naród polski realizuje idee 
wielkiego rewolucjonisty i pło 
miennego patrioty, realizuje 
jego testament.

Wykresy,’ plansze, fotogra­
fie itp. ukazują budowę socja 
listycznego przemysłu i rolni­
ctwa, poprawę warunków by­
tu mas pracujących, potężne 
budowle socjalizmu.

• ♦ . ♦

Z n ieżwyklym poświęce­
niem pracowali nad urządze­
niem wystawy stolarze i deko 
ratorzy, elektryc; i artyści, 
wiele prac wykonywano czę­
sto w nocy.

„S anęliśmy przed zaszczyt­
nym i odpowiedzialnym zada­
niem — stwierdził stolarz 
Władysław Lubowiecki. Zasz­
czytnym, bo pracując przy 
wystawie, poświęconej Felik­
sowi Dzierżyńskiego, mogli­
śmy wyrazić nasze gorące u- 
czr.cia dla tego, który wiódł 
proletariat polrki do' zwycię­
skich walk. Odpowiedzialnym 
— gdyż w krótkim czasie mu 
sialą powstać s£>dna jego, jak 
najwspanialsza wystawa1'.

Bohater Paździerińka
(DÓKOŃCZENIE ffe Str. 3)

1917 r. Lenin przybywa do 
pałacu Smolnego, w którym 
mieścił się sztab powstania. 
Lenin i Stalin obejmują bez­
pośrednie kierownictwo w

Żołnierz Polski Ludowej
FA o n-tej jednostki z oka- 

zji uroczystości wojsko­
wych przybyli ojcowie, mat­
ki, bracia i siostry żołnierzy. 
Na dziedzińcu koszarowym go 
ście ujrzeli piękną aleję, na 
której rozmieszczone były por 
trety najlepszych żołnierzy — 
przodowników wyszkolenia bo 
jowego i politycznego.

— To przecież mój syn! — 
z nieopisaną radością niespo­
dziewanie rzekła robotnica 
łódzka, poznając wśród wielu 
drogą i bliską jej twarz syna 
— Kazimierza Kąkoli.

Matka zwróciła się do do­
wódcy z prośbą, by podarował 
jej portret syna.

...Wisi teraz ten portret w 
mieszkaniu tkaczki łódzkiej. 
Podobnie jest w każdej rodzi­
nie, która posiada syna w woj 
sku. Zdjęcia żołnierzy zdo­
bią najwidoczniejsze miejsca 
mieszkań.

Człowiek pracy Polski Ludo 
wej kocha swych żołnierzy — 
obrońców życia i szczęścia, sto 
jących na straży jego pokojo­
wej, twórczej pracy.

Ludowe Wojsko Polskie — 
to ukochane dziecię naszego 
narodu. Broni ono interesów 
mas pracujących naszego kra­
ju. Stojąc wiernie u boku swe 
go najlepszego druha bojowe­
go — Armii Radzieckiej — 
strzeże pilnie wolności i nie­
podległości naszej ojczyzny 
przed zamachami trumanow- 
sko-hitlerowskich •podżega­
czy do nowej wojny.

Prezydent Bolesław Bierut 
przemawiając swego czasu do 
nowopromowanych oficerów 
powiedział:

„Naród z szacunkiem 1 mi 
łością otacza swe Ludowe

Z ŻYCIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

W okresie szkolenia letniego, żołnierze w czasie wol­
nym od zajęć, chętnie korzystają a dobrze zaopatrzo­
nych bibliotek.

Na zdjęciu — kierownik świetlicy z pododdziału, 
strz. Michał Gieryszewski i instruktor młodzieżowy, 
kpr, Tadeusz Bielski w towarzystwie kolegów przeglą; 
dają nowootrzymane książki dla biblioteki świetlico­
wej. (CAF — AFWP)

powstaniu zbrojnym. Najbliż­
szym towarzyszem broni Leni*  
na i Stalina i jednym z kie*  
równików postania zbrojnego 
jest Dzierżyński.

Wśród wielu odpowiedzial­
nych zadań, realizowanych w 
tym czasie przez Dzierżyńskle*  
go, ua uwagę zasługuje zada*  
nie ochrony sztabu rewolucji w 
Smolnym (którego był komen 
dantem), jak również zdobycie 
najważniejszych punktów opar 
cia burtuazji — poczt i tele­
grafu oraz ich ochrona przed 
napaścią ze strony kontrrewo*  
lucyjnych 'junkrów Kieigó*  
skiego.

Proletariat polski 
zawsze kroczył 

we wspólnych szeregach 
z rosyjskim

Wieczorem 25 października 
(7 listopada) rozpoczął się II 
Zjazd Rad, który przekazał 
całą władzę Radom i uchwalił 
zapropcnowane przez ’ enina 
pierwsze dekrety Władzy Ra­
dzieckiej — dekret o pokoju 
oraz dekret o ziemi. 11 Zjazd

Rad wyłonił pierwrzy w świe*  
cie prawdziwie ludowy rząd 
radziecki, na którego czele 
stanęli Włodzimierz Lenin — 
jako przewodniczący Rady Ko*  
misarzy Ludowych i Józef Sta 
lin — jako Komisarz Ludowy 
do spraw narodowości.

Na II Zjeżdzie z ust Felik« 
sa Dzierżyńskiego padły entu­
zjastyczne słowa w związku ze 
zwycięstwem rewolucji socja*  
listy-nej:

„Proletariat polski zawsze 
kroczył we wspólnych szere; 
gach z rosyjskim... Wiemy, że 
jedyną siłą, która może wyz*  
wolić świat jest proletariat 
walczący o socjalizm”.

II Zjazd Rad wybrał Dzier­
żyńskiego na członka Wszech*  
rosyjskiego Centralnego Ko*  
mitetu Wykonawczego Rad 
(WCIK).

Poczynając od ■ tych opromie 
nionych chwałą dni, bohater 
Października, Feliks Dzierżyń 
■ki, pod kierownictwem Lenina 
i Stalina walczy o zbudowanie 
nowego, radzieckiego, sociali- 
stycznego państw*  robotników 
i chłopów, trwa niezłomnie na 
straży jego bezpieczeństwa, po 
święcą swe niezmotone siły 
walce o zwycięstwo komuniz­
mu.

Wojsko. Otacza je gorącym 
uczuciem i dumny jest z wy 
ników Waszego wyszkole­
nia, dumny jest z tego, że 
pracujecie skutecznie, że 
podnosicie na wysoki po­
ziom sztukę wojskową, że 
nie szczędzicie trudu i wy­
siłku, gotowi w każdej chwl 
li twardo i nieustępliwie bro 
nić niepodległości swej Lu­
dowej Ojczyzny..."
Wszystko co jest piękne i 

wspaniałe w naszym wojsku 
zawdzięczamy Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej. Par 
tia była organizatorem nasze­
go wojska podczas wojny z hi 
tlerowcami, mobilizowała nie 
nawiść żołnierzy w świętej 
walce o Polskę taką, jaką dziś 
budujemy. Obecnie partia wy 
chowuje żołnierzy w duchu 
najwspanialszych tradycji wal 
ki o sprawę ludu, w duchu mi 
łości swej ojczyzny i proleta­
riackiego internacjonalizmu, 
w duchu nienawiści do impe­
rialistów amerykańsko - an­
gielskich i ich sługusów — 
śmiertelnych wrogów Polski, 
wrogów ludzkości.

Żołnierze nasi uczą się pło­
miennego patriotyzmu na przy 
kładach wielkich przodków: 
Czarnieckiego, Kościuszki, Be­
ma, Dembowskiego, Jarosła­
wa Dąbrowskiego, uczą się oni 
oddania dla sprawy ludu na 
wzorach bohaterskich postaci 
Waryńskiego, Dzierżyńskiego, 
Buczka, Nowotki, Świerczew­
skiego. Wiernie strzegą i pie­
lęgnują jako swego najdroż­
szego skarbu — tradycje bra­
terstwa broni z Armią Radziec 
ką. ‘

Wojsko Polski Ludowej wy 
chowane i prowadzone do wal 
ki przez najlepszych patrio­

tów, pokazało na polach bi­
tew z hitlerowskim najeźdźcą, 
że jest godnym spadkobiercą 
tych tradycji, że potrafi je go 
dnie kontynuować i pomna­
żać. Żołnierze nasi wpatrzeni 
są w bohaterów Lenino i War 
szawy, Walu Pomorskiego i 
Berlina, Odry i Nysy, bohate­
rów, którzy godnie rozsławili 
imię polskiego żołnierza.

Nasze Wojsko Ludowe nie 
ma hic wspólnego z „tradycja 
mi" wojska przedwrześniowe- 
go. Rządząca klika sanacyjna 
przeciwstawiała wojsko ludo­
wi, używała je często przeciw 
ko ludowi, przeciwko patrio­
tom, którzy walczyli o spra­
wiedliwą Polskę.

Żołnierz Polski Ludowej — 
to świadomy obrońca intere- 

.sów mas pracujących. Wie on 
dobrze, czego ma bronić. Nat­
chnienie w codziennym szko­
leniu czerpie on z patosu bu­
downictwa socjalistycznego. 
Wspaniały entuzjazm budow­
niczych Nowej Huty i Warsza 
wy, metalurgów częstochow­
skich, robotników Wizowa i 
budowniczych Bazy w Świno­
ujściu — milionów uczciwych 
ludzi pracy — ogarnia bojo­
we szeregi żołnierskier dodaje 
im pbtężnego bodźca w co*  
dziennym wysiłku żołnier­
skim. Nie przypadkowe więc 
są olbrzymie osiągnięcia na­
szego wojska, nie przypadko­
wo więc Z dnia na dzień po­
mnażają się szeregi przodow­
ników wyszkolenia bojowego 
4 politycznego, którzy wiernie 
spełniając przysięgę wojsko­
wą, wyrażają w ten sposób 
swe uczucie patriotyczne, go­
towość obrony naszego kraju.

Oto niedawno z rąk Mini­
stra Obrony Narodowej Mar­
szałka Polski Konstantego Ro 
kossowskiego, bezpośrednio na 
poligonie otrzymali nagrody: 
artylerzysta Wróbel, który w 
strzelaniu do czołgu uzyskał 
cztery trafne na cztery możli­
we. bomb. Brukowski, który 
strzelając do grupy czołgów 
trafił wszystkimi trzynastoma 
pociskami. Takich wspania­
łych mistrzów posiadamy co­
raz więcej we wszystkich ro­
dzajach broni.

Żołnierze nasi uczą się co­
dziennie po mistrzowsku wła­
dać nowoczesną bronią, uwa­
żając za swój patriotyczny, o- 
bywateiski obowiązek dorów­
nać swym braciom — żołnie­
rzom radzieckim.

Żołnierz Wojska Polski Lu­
dowej — to żołnierz - obywa­
tel. Przyswaja on sobie w na­
szym wojsku nie tylko specjał 
ność wojskową, pogłębia on 
tu swą wiedzę polityczną, roz 
wija się kulturalnie, a zdoby­
te w wojsku umiejętności or­
ganizacyjne, doświadczenie, 
wiedzę, z powodzeniem stosu­
je również wtedy, gdy opusz­
cza szeregi wojska i pracuje 
jako traktorzysta, szofer, me­
chanik w fabryce lub na wsi.

Ale są również inne armie i 
inni żołnierze. Zrodzeni zosta­
li przez kapitalizm i służą mu. 
Imperialistom, którzy prowa­
dzą bandyckie wojny zabor­
cze nie potrzebni są szlachetni 
i sprawiedliwi żołnierze. Po 
to, by podbić wolnć narody, 
by zakuć je w kajdany „Madę 
in USA" wychowują oni w ar 
mii morderców, ludobójców, 
katów. Cały świat ze wstrę­
tem i obrzydzeniem mówi dziś 
o tych tępych, bezdusznych 
żołdakach imperialistycznych, 

Przodownicy wyszkolenia u przodowników pracy 
na MDM. CAF — AFWP

którzy mordują dziś dzieci, ko 
biety i starców koreańskich.

Nasi żołnierze gorąco prag­
ną pokoju, walczą o pokój 1 
naród nasz zasłużenie nazywa 
ich żołnierzami pokoju! Te 
swoje szlachetne pragnienia 1 
walkę o pokój przekuwają żoł 
nierze Wojska Polskiego w 
konkretne czyny, umacniając 
gotowość bojową wojska, pod 
nosząc swą osobistą odpowie­
dzialność za losy swojej oj­
czyzny, która tak pięknie roz 
kwita dziś dzięki wysiłkowi 
pblskich mas pracujących, 
dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Silne jest nasze wojsko, jak 
nigdy przedtem. O sile jego 
stanowi świadomość politycz­
na żołnierzy, służba w tmię 

^sprawiedliwych celów dla doi 
bra mas pracujących. Zwarte 
jest pod względem moralnym 
i politycznym nasze wojsko, 
silne jest, bo posiada nowo­
czesne uzbrojenie 1 sprzęt bo­
jowy.

W dniu Święta Odrodzenia
— w dniu, kiedy kraj nasz ca­
ły — od Bugu do Odry i od 
Karpat do Bałtyku — obcho­
dzi 7 rocznicę powstania Pol­
ski Ludowej, każdy uczciwy 
Polak ze czcią i miłością mó­
wi o tych, którzy uratowali na 
ród polski przed zagładą, któ­
rzy przynieśli na ostrzach 
swych bagnetów, na czołgach 
i skrzydłach samolotów to, co 
najdroższe — wolność. Mówi 
o żołnierzu radzieckim i kro­
czącym z nim ramię przy ra­
mieniu żołnierzu polskim.

Powstałe dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego i oso­
biście Generalissimusa Stalina
— największego przyjaciela 
Polski, wierne najlepszym tra 
dycjom oręża polskiego i po­
stępowym tradycjom naszego 
narodu, opierając się na do­
świadczeniach Armii Radziec 
kiej, odczuwając nieustanną 
troskę i kierownictwo Prezy­
denta Bieruta, ludowe Wojsko 
Polskie dowodzone przez o- 
wianego chwałą zwycięstw 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego godnie wyko­
na wszystkie zadania, jakiai 
stawia przed nim naród bu­
dujący socjalizm.

Żołnierze nasi dobrze parnią 
tają słowa Feliksa Dzierżyń­
skiego — wielkiego patrioty 1 
rewolucjonisty — wypowie­
dziane w roku 1920, ale rów­
nież dziś wyjątkowo aktual­
ne:

„...Ani na chwilę nie zapo­
minajcie o mieczu, trzymajcie 
karabin w pogotowiu bojo­
wym, bo wrogowie nasi nie 
śpią".

Te słowa są drogowskazem 
dla naszych żołnierzy.

...W chwiH serdecznych wzru 
szeń, gdy matka z Lodzi pa­
trzy na pórtret swego syna — 
obrońcy, gdy patrzą na zdję­
cia żołnierskie ojcowie, bra­
cia, siostry — niech uczucie 
icii wypełni świadomość, że 
mogą spokojnie budować szko 
ły i fabryki, domy i kluby, 
produkować maszyny i wyda­
wać podręczniki, że radosnym 
terkotem mogą rozbrzmie­
wać traktory, że dzieci mogą 
pochylić się nad książkami, 
bo ich spokoju, ich pracy, ich 
życia strzeże związsmy brater 
stwem broni z żołn i enem ra­
dzieckim — żołnierz Polski Lu 
dowej.

ST. SZAŁACKI 
ppłk



Niech żyje I krzepnie sojusz robotniczo-chłopski, podstawa siły Polski Ludowe]
W przededniu wielkiego święta

Traktory i snopowiązałki wyruszyły w pole Żniwa Pokoju
W woj. szczecińskim rozpoczę 

ły się już żniwa. Najwcześ 
niej do sprzętu żyta przystąpi 

ły PGR-y. które wcześniej za­
siały na polach, których zbo­
że już dojrzało. Wspaniałe są 
te ciągnące się dziesiątkami 
hektarów i pokryte złocistym 
żytem pola. Patrząc na nie z 
jeszcze większym entuzjazmem 
przystępują do sprzętu trakto 
rzyści i robotnicy. Ostatnie 
przygotowania do 'wyjścia w 
pole czynią spółdziel y i in<v 
widualnie gospodarzący chło­
pi.
DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA 

WYZWOLENIA
We wszystkich gospodar­

stwach PGR odbyły się przed 
żniwne narady. Załogi po za­
poznaniu się z planami akcji 
żniwnej podejmowały dla ucz­
czenia 7-mej rocznicy powsta­
nia PKWN dodatkowe zobo­
wiązania, w wyniku których 
czas akcji żniwnej zostanie po 
ważnie skrócony. Również w 
spółdzielniach produkcyjnych i 
gromadach indywidualnych 

Stoczniowiec Naskręt odpowiada 
na angielskie bezprawie

Statki, które zarekwirował 
angielski rząd

i statki, które budują 
szczecińscy stoczniowcy 
Z zadowoleniem pokazuje STANISŁAW NASKRĘT, 

przodujący niter stoczni szczecińskiej, swoją nie­
odstępną broń — młotek pneumatyczny, którym 

po mistrzowsku posługuje się zarówno przy nitowa­
niu, jak i fazowaniu elementów kutrowych.

— No, bo widzicie — mówi — jeszcze niedawno 
pracowaliśmy szwedzkimi. Teraz już mamy własne, 
starachowickie, i nie gorsze od tamtych. A przecież 
dopiero zaczynamy...

Radość Naskręta podzielają inni robotnicy. Oni 
również uczestniczą w tym wielkim procesie prze­
mian, który można krótko określić: ,,wczoraj nie 
mieliśmy — dzisiaj marny**,  „wczoraj nie umieliśmy 
— dzisiaj umiemy...**.

Nikomu z mich i na myśl dawniej nie przyszło, 
że będą budowniczymi statków, że spod ich rąk będą 
wyrastać pełno-morskie jednostki, które poniosą biało- 
czerwodą banderę na dalekie oceaniczne szlaki.

I właśrfie dlatego zachmurzyło się czoło 25-let- 
niego przodownika pracy, gdy czytał o bezprawnej 
rekwizycji dwóch polskich statków, zbudowanych w 
myśl umowy handlowej na angielskich stoczniach.

— Jakże to tak! — myślał, czytając. — Chyba 
istnieje jakieś prawo, które i rząd angielski musi 
uszanować. A naród — naród chyba nie chce, żeby 
ich w świecie za rozbójników uważali.

Naskręt dobrze wie, jak wiele trudu i wysiłku 
trzeba włożyć w wyprodukowanie okrętu. Wie dobrze, 
że dopiero zaczynamy nasz marsz na tym odcinku.

— Nie mogą ścierpieć, że wkrótce będziemy sami 
budować, chcieliby nam przeszkodzić, chcieliby na 
duchu złamać...—a ja myślę, że przyjdzie czas, że i na­
sze stocznie całkowicie zastąpią zagraniczne, tak, jak 
polski młotek pneumatyczny zastąpił już _ szwedzki. 
Ale to, co zagrabili, muszą oddać. Trzeba się tego do­
magać. Naród angielski na pewno jest po naszej 
stronie.

Robotnicy stoczni nie niyślą inaczej, niż Naskręt. 
I myślą jak odpowiedzieć tym, którzy z nienawiścią 
patrzą na uśmiech naszych dzieci, na nasze dostatnie 
życie, na wielkie osiągnięcia hut, stoczni, fabryk. 
Jak odpowiedzieć tym, którzy są gotowi złamać i la­
mią -każdą umowę międzynarodową, byle tylko prze­
szkodzić nam w naszej trudnej walce o postęp i 
szczęście narodu. Stoczniowcy wiedzą, że odpowiedz 
jest jedna: pracować lepiej, prędzej, dokładniej, osz­
czędniej. Wszystkie siły oddać produkcji.

» ♦ *
Właściwie nie mówiono nic o tym brutalnym po­

gwałceniu przez rząd brytyjski umowy handlowej. 
Ale wiedzieli i myśleli o tym wszyscy.

Zjednoczyły się wszystkie troski w jedną troskę 
o plan, o kadłuby, o Czyn Lipcowy. Przodownik pracy 
— stolarz Jaworski i szef produkcji — inż. Guberski, 
Naskręt i majster zadTzykraj — radzili nad wspólną 
sprawą i każde ich słowo również było odpowiedzią 
na próby zatrzymania naszego marszu.

Zwrzykraj nie oburzał sie na amerykańskich im 
periaHslów, czy ich angielskich pomocników. Nie 
pierwszy przecież raz chcą zbić z nóg budowniczych 
wolnego kraju. Ale za to z całą silą obruszył się na 
tych, którzy w porę nie dostarczyli drzewa, na tych, 
którzy ociągają się w pracy. Namiętnie przekonywał 
o konieczności usprawnienia transportu. Gniew, gnie­
wem, nienawiść do imperialistów swoją drogą — a 
ten odcinek watki Jest teraz najważniejszy.

Tak myślą i czują wszyscy przodujący ludzie sto 
czni. Oto schodzi z obrotnicy pierwszy kuter. Sześć 
ich zobowiązali się dać stoczniowcy w Czynie Lipco­
wym. A w niedalekiej przyszłości podejmą trudniejsze 
zadania. Nikt ich nie zawróci z tej trudnej, ale wyso­
kiej drogi. Próżne są nadzieje brytyjskich lordów. 

L. Z.

odbywały się zebrania. Masy 
pracujące wsi szczecińskiej po 
stanowiły szybko przeprowa­
dzonymi żniwami uczcić 7 rocz 
nicę Manifestu PKWN. Ton 
nadają traktorzyści, w ślad za 
nimi zobowiązania podejmują 
brygady połowę. Tak więc bry 
gada traktorowa Szerlaka 
Franciszka w gospodarstwie 
Krzymów zobowiązała siAsko 
sić w ciągu 13-tu dni trzema 
snopowiązalkami 400 ha zboża 
wykonując normę w 124 proc. 
Poszczególni traktorzyści i me 
chanicy podjęli indywidualne 
zobowiązania. Traktorzysta 
Jan Prajsncr zobowiązał się 
skosić snopowiązalką traktora 
wą, przyczepioną do „Zetora” 
134 ha w ciągu 13-tu dni. t

ZAŁOGA PGR PATOWO 
SZYBKO ZBIFRZE PLONY 

„SIEWU POKOJU”
Załoga zespołu PGR Bąto- 

wo, która w akcji siewnej we­
zwała wszystkie PGR-y nasze­
go województwa do współza­
wodnictwa postanowiła wyko­
nać żniwa na .dwa dni przed 

ustalonym terminem, to jest w 
14-tu dniach. Podorywki zosta 
ną wykonane w ciągu 17-tu 
dni, a nie jak przewidywał 
plan w ciągu 21 dni. O trzy 
dni wcześniej zostanie zwiezio 
ne zboże. Traktorzysta Stani­
sław Olczak zobowiązał się za 
oszczędzić dziennic 2,5 kg pa 
liwa przy koszeniu. Robotni­
cy gospodarstwa Slazowo w 
dniu 7 rocznicy PKWN otrzyma 
ją światło elektryczne .Będzie 
to czyn ekipy eiektromonter- 
skiej, która przez realizację 
swego zobowiązan-a przyniesie 
3.000 zł. oszczędności.

W KOLBACZU JUŻ KOSZĄ

Jedni z pierwszych przystą 
pili dó sprzętu żyta traktorzy 
śe.i PGR Kolbacz. Sprzęt rze­
paku i jęczmienia w tym ze­
spole został już zakończony. 
Przystąpiono również do pod- 
orywek oraz siania poplonów. 
W koszeniu żyta w gospodar­
stwie Kolbacz biorą udział 
trzy traktorowe suopowiązal- 
ki. Przystąpiły również do ko 
szenia zespoły Strzyżno, Lu­
bieniów, Chomątowo, Krzyt- 
mów, Lubicz i Płotno, w któ­
rym skoszono już przeszło 70 
proc. żyta.

86 KWINTALI Z HA.

Urodzaj osiągnięty przez na 
sze PGR-y, spółdzielnie produk 
cyjne i indywidualnych gospo­
darzy jest bardzo wielki. W ze 
spole Przelewice wymłbcono 
zbiór jęczmienia. Zbiór z ha 
wyniósł 36 q. Jeszcze wyższą

Z fiontu lealizacji zobowiązań lipcowych

Załoga »Starówki« otrzymuje 
własny budynek socjalny
Skończył się właśnie czas 

pracy jednej zmiany. Ca­
łymi grupami schodzą sztaue- 

rzy ze statków, zeskakują z 
wagonów, wychodzą z maga­
zynów 1, otrzepując pył solii, o 

lub cementu, kierują 
swe kroki do przycupniętego 
na nabrzeżu baraku. Czy ba­
rak ten był potrzebny? Tak, 
można tam było składać dy­
żurnym karty robocze, zdać 
zmianę kolegom, przebrać się 
i wypić garnuszek kawy.

TAK BYŁO
ów barak, pozbawiony przy 

zwoitych drzwi i szczelnych 
okien, o połatanym dachu i 
oblepionych ogłoszeniami ścia 
nach, to było jedyne miejsce, 
w którym sztauerzy „Starów*  
ki“, dźwigowi i załoga war­
sztatów- nabrzeżnych mogli się 
przebrać do roboty, przygoto­
wać przed zmianą brygady i 
zaplanować pracę, a także 
schronić się w razie niepogo­
dy.

W tym samym baraku, w 
pomieszczeniu, w którym deski 
uginały się pod nogami, zbie­
rali się towarzysze ze Starów­
ki na zebraniach organizacji 
partyjnej i spoglądając , na 
przybrudzone, drewniane ścia­
ny, nie jeden raz mówili z ża 
lem w głosie o tym. że Sta­
rówka nie ma budynku Socjal 
nego, że robotnicy narzekają, 
bo się obmyć nie mają gdzie 
po pracy, że trzeba temu zara­
dzić.

Wszystko to było słuszne t 
dlatego też w planach inwesty 
cyjnych naszego portu przewi­
dziano wybudowanie nowocześ 
nie wyposażonego budynku 
socjalnego na Starówce. Ter­
min’ 15 sierpnia 1951 r.

TAK JEST
Na darmo szukalibyście dzi 

siaj owego drewnianego baraku 
na Starówce. Nie zostałopo nim 
ani śladu. Kilka metrów obok 
wyrósł piękny piętrowy budy­
nek. Z inicjatywy sztauerów 
biura portowego, ZPS zwrócił 
się do załogi Zjednoczenia Bu 
downictwa Miejskiego, by przy 
śpieszyła termin zakończenia 
budowy. Odbyto szereg współ 
nych narad roboczych, analizo 
wano terminy odcinkowych 
robót — w końcu załoga ZBM 

wydajność uzyskano w PGR 
Kosino. W okręgu PGR—Połu 
dnie po zebranym rzepaku i 
jęczmieniu wykonano do dnia 
18. VII i i : : ha modorywek 
i zasiano 148 hą (roplonów.

GOSPODARSTWO UMIENIE
ZAKOŚ*ŻYŁO  SPRZĘT 

ŻYTA

W PGR Dal no w pow. lobes 
kim jeszcze w ub. sobotę wy 
jechali w pole traktorzyści. W 
PGR Umienie nhl< żącyni do te 
go zespołu cliły areał żyta o- 
bejmujący 80 ha został już. sko 
szony.

47 KOMPANIA SP POMAGA

Pomimo, że w r,GR płytowo 
siewy były znacznie opóźnio­
ne urodzaje zapowiadają się 
wyśmienicie. W gospodarstwie 
Wapnica przebywa 47 kompa­
nia junaków SP. Rekrutuje 
się ona przeważnie z młodzieży 
wiejskiej spod Krakowa. Ju­
nacy w sprzęcie zbóż spisują 
się doskonale. W gospodar­
stwie Sokolinicc rzepak i jęcz­
mień został już zżęty i oniloty 
przeprowadzane <ą na polu, 
szwankuje jednak w tym go­
spodarstwie poważnie organiza 
cja pracy. Dobrze przygotowa 
la się Cerkwica. Jeszcze nie 
rozpoczął się sprzęt żyta, a 
mimo to załogą nie trltci cza­
su. Zdążyła ona już w między 
czasie wydobyć 50 ton torfu, 
nie zaniedbując swoich prac w 
polu.

doszła do wniosku: „powinniś­
my budynek socjalny oddać 
towarzyszom ze Starówki do 
użytku w dniłi 22 lipca. Musl- 
cie nam tylko dopomóc w nie­
których pracach"...

Zadanie to było niełatwe, 
ale... Nastąpiły zobowiązania 
lipcowe portowców: „pracow­
nicy umysłowi przepracują po 
4 godziny przy oczyszczaniu pla 
cu wokół nowego budynku so 
cjalnego**;  „sekcja składowa 
po 4 godziny**;  grupy sztauer- 
skie podobnie; ekspedienci, ma 
gazyn, dźwigowi — również.

Dzisiaj, w tych gorących 
dniach przedświątecznych 
rzadko kto wraca ze Starów*  
ki prosto do domu. Portowcy 
idą pomagać załodze Zjedno­
czenia, śpieszą, by dodatkowo 
pracować przy swoim budyn­
ku socjalnym. Niejeden wpada 
tu równi® na chwilę, z cieką 
wości, by po prpstu obejrzeć 
jak to będzie w”tym nowym 
budynku. Zetempowiec Brych- 
cy przychodzi tu prawne co­
dziennie, na kilka godzin 
przed swoją zmianą, pomaga, 
podziwia, ogląda — już teraz 
chciałby powiesić ubranie w 
nowej, czystej szatni.

Brygadzista Banda z całą 
swoją grupą przywędrował na 
budowę po pracy. — Nie prze 
szkadzalibyście w robocie —•' 
ganili ich cieśle i malarze. Nic 
nie pomogło. Przyszedł rów- 
nieżtmąż zaufania, sztauer Ma 
lek, ' zaglądnął Bieńkowski, 
Łański i wielu innych z na­
brzeża.

Robota trwa obecnie cały 
dzień i całą noc. Malarz Dow- 
nar ze swoją grupą wykańcza 
drzwi i okna, a w kilku pomie 
szczeniach jeszcze ściany i su­
fity. Elektryk Skrzydlewski z 
pomocnikiem Kubielskim za­
kładają lampy, mocują tablicę 
rozdzielczą, ciągną instalaęje. 
Woszczyńska i Marczak, sprzą 
taczki z ZBM, myją podłogi i 
okna.

Lastrykarze: Sójka, Maj­
chrzak, Bąk i Galerski wykań 
czają posadzki w umywalni. 
Kotlarz Gonera pośpiesznie 
montuje kocioł do wody. Cało 
ści dogląda sumiennie majster 
Boroszko, który niejedną noc 
już drzemał na Starówce, aby 
tylko jak najmniej czaju ątrą

Rozpoczęły się już w na­
szym województwie żni­
wa. W PGR-ach, spółdziel­

niach produkcyjnych i indywi 
dualnych gospodarstwach chło 
pi zbierają bogate plony swo­
jej całorocznej pracy. Zbio­
rów takich nie pamięta nasza 
wieś. Są one wynikiem coraz 
bardziej rozwijającego się roi 
nictwa. coraz lepszej uprawy, 
lepszego nawożenia, stosowa­
nia w’ coraz większym zakre­
sie mechanicznej obróbki zie­
mi.

Żniwa. Jakże różnią się one 
od żniw przedwojennych. 
Dzięki naszemu państwu, dzię 
ki polityce naszej partii, dzię­
ki ofiarnej pracy naszych ro­
botników tysiące traktorów i 
maszyn żniwnych wyszło na 
pola PGR. spółdzielń produk­
cyjnych i indywidualnych go­
spodarzy. z którymi POM-y I 
SOM-y zawarły umowy. Chłop 
nasz zasmakował w maszynie. 
Na co się zamęczać kosą i 
sierpem, kiedy można znacz­
nie szybciej, lepiej i taniej 
skosić zboże snopowiązalką.

Minęły bezpowrotnie czasy, 
kiedy wielki wysiłek chłopa 
bogacił obszarnika i spekulan 
ta. Pracujący chłop stal się 
dziś gospodarzem ziemi. Co 
zbiera — jest jego. Dziś ro­
botnik PGR wie, że jego wy­
siłek nie będzie tuczyć pana, 
lecz przyczyni się do wzrostu 
dobrobytu jego rodziny i ca­
łego naszego narodu. Dziś 
pracujący chłop wie dobrze, 
że po żniwach nie spaduą ce­
ny na zboże, a na przednówku 
nie będą wysokie, gdyż stałe 
rentowne ceny zagwarantowa 
lo państwo ludowe. Dziś lud­
ność pracująca naszej wsi zda 
je sobie w pełni sprawę, że 
jej ofiarny wysiłek, nie mniej 

cić do lipca. Na plac przed bu 
dynkiem, gdzie powstaną traw 
niki i zasadzone będą kwiaty, 
zajeżdża codziennie kilka aut 
z ludźmi. Przyjeżdżają portow 
cy z Technicznej Bazy, z Dy 
rekcji, z Kapitanatu, z Parni" 
cy, ba nawet pracownicy Urzę 
du Celnego. Cały niemal port 
szczeciński pomaga załodze 
Zjednoczenia dotrzymać termi 
nu, wszyscy portowcy przyczy 
niają się swoją pracą do tego, 
by towarzysze — sztauerzy ze 
„Starówki*  mogli odebrać od 
załogi ZBM swój budynek so­
cjalny już w dniu Święta Od*  
rodzenia.

Tak .będzie
— O, W' tym pomieszczeniu 

będzie nasza Rada Zakładowa 
— mówi tow Talak. — Tft se­
kretarz organizacji partyjnej, 
tam sala zebrań, w lewo 
biuro...

Ićfzie Brychcy i ręką delikat 
nie dotyka białych kostek, któ 
rymi wyłożono umywalnię. 
Próbuje prysznic: nie, jeszcze 
nie działa, bo instalacje w’odo 
ciągowe na wykończeniu... 
Przechodzą z uśmiechem koło 
budynku sztauerzy. Oglądają 
go, cieszą się. że już nie dłu­
go... Ten i ów próbuje wyobra 
zić sobie już, jak to będzie 
po 22 lipca:

Oto np. schodzą ze zmia­
ny sztauerzy Nowackiego 
czy innego majstra. Wstępują 
do budynku socjalnego. Naj­
pierw idą do szatni, zrzucają 
roboczą odzież, potem udają 
sie prosto pod prysznic. Och. 
jaka ciepła woda! Przyjemnie 
■wykąpać śię po pracy. A teraz 
prędko do drugiej szatni, gdzie 
w szafce czeka czysty garnitur. 
Lustro, grzebień... Potem za­
łatwić coś jeszcze w Radzie Za 
kładowei. wstąpić do świetlicy 
na cłiwile. no i — do domu.

Wychodzi jeden z drugim po 
za nabrzeże i nawet nie po­
znać. że pracował dziś na stat 
ku przy cemencie lub ładował 
sól

Tak. to będzie naprawdę 
przyjemnie! A jeszcze przy­
jemniej dlatego, że wspólnym 
wysiłkiem, że szybko, że każdy 
ma w tym swój udział. No i 
dlatego, że ną $więto Odro- 
dewiak ■ 

cenny od wysiłku ludzi pracy 
w mieście, służy tej samej 
sprawie socjalistycznego bu­
downictwa, ciągłego podnoszę 
nia stopy życiowej i dobroby­
tu w mieście i na wsi, spra­
wie rozkwitu naszej Ojczyz­
ny i utrwalenia pokoju na 
świecie.

Chleb — to ogólnonarodowe 
bogactwo. Trzeba więc zboże 
jak najszybciej uprzątnąć, bez 
żadnych strat. Oto najważniei 
sze zadanie w chwili obecnej. 
W tym celu należy, wykorzy­
stać jak najlepiej maszyny I 
sprzęt, dbać o to, ażeby nie 
było przestojów z powodu bra 
ku paliwa, sznurka czy też z 
powodu jakiejś awarii, żeby 
transport konny był należycie 
przygotowany. Należy dbać 
o dobrą organizację pracy, lu 
dzie winni wiedzieć co mają 
robić. Pogoda przecież nie cze 
ka. Trzeba ją wykorzystać.

Dobra organizacja koniecz­
na jest nie tylko w PGR-ze, 
czy spółdzielni, lecz również 
w gromadzie korzystającej z 
maszy® wypożyczonych przez 
SOM. W wielu gromadach 
chłopi sprzęgają wspólnie ko­
nie, ażeby lepiej wykorzystać 
snopowiązałki i żniwiarki.

Od pracy wszystkich świa­
domych i uczciwych ludzi na 
wsi zależy więc, by dobrze 
przeszły żniwa. Od pracy wa­
szej, traktorzyści i mechanicy 
PGR. POM i SOM zależy, aże 
by maszyny i ciągniki — ta 
wielka pomoc państwa ludo­
wego dla pracującej . wsi, 
świadectwo jego troski o in­
teresy chłopa — zostały w 
pełni wykorzystane.

Nie wystarczy jednak sprząt 
nąć zboże, trzeba je wymłó- 
cić, trzeba zabezpieczyć ziar­
no tak, ażeby nie uległo ze­
psuciu. Stąd ważną sprawą 
jest przygotowanie magazy­
nów.

Żniwa tegoroczne zbieramy 
ze znacznie większego areału. 
Chcemy je przeprowadzić szyb 
ciej i lepiej. Chcemy jedno­
cześnie wymłócić na polu co 
najmniej 30 proc, dla zabez­
pieczenia się w ziarno do je­
siennego siewm, pragniemy 
jednocześnie przeprowadzić 
podorywki i siać poplony, a- 
żeby uzyskać dodatkową pa­
szę i zagwarantować sobie 
jeszcze lepsze urodzaje w na­
stępnym roku. Ten „potok 
żniwny**  — nowy system pra­
cy, przejęty przez naszą wieś 
od przodującego na świecie 
radzieckiego rolnictwa, spowo 
duje więc jeszcze większy 
wzrost plonów i większy 
wzrost dobrobytu naszej wsi.

Wielki bój toczy się dziś na 
naszej wsi. Im większy będzie 
nasz udział w nim, tym więk­
sze będzie zwycięstwo. Żniwa
— to poważny egzamin dla ca 
łego naszego wiejskiego akty­
wu: naszych wiejskich orga­
nizacji partyjnych, dla ZSL-ow 
ców, dla naszych ZMP-ow- 
ców, dla naszego aktywu 
ZSCh i Ligi Kobiet. Ich obo­
wiązkiem jest zmobilizować 
całą pracującą wieś do jak 
najlepszej pracy. Trzeba, aże­
by nasi agitatorzy przenieśli 
ciężar pracy uświadamiającej 
w teren. Trzeba z pogadanką, 
gazetką, z „błyskawicą**  wyjść 
na pole — do brygad Polo­
wych, do traktorzystów, do 
Indywidualnie pracujących 
chłopów — tam gdzie toczy 
się bitwa o Chleb i być z ni­
mi i służyć im przykładem w 
lej bitwie. Wieś nasza osiąg­
nęła zwycięstwo w „siewie po 
koju**  dzięki współzawodnic­
twu. Trzeba, żeby w czasie 
żniw jeszcze wyżej podniosła 
się fala współzawodnictwa. 
Mało i średniorolni chłopi! Ro 
botnicy rolni i traktorzyści 
PGR! spółdzielcy i mechanicy!
— współzawodniczcie ze sobą 
w żniwach! W bitwie o chich, 
w szybkim sprzęcie zboża i za 
bczpieczeniu ziarna, w podo- 
rywkach i siewie poplonów! 
Współzawodniczcie ze sobą w 
zwiększeniu swojego wkładu 
w walkę naszego narodu o roz 
kwil Ojczyzny i pokój na ca­
łym świecie!



Otwarcie wystawy 
poświęconej pamięci 

Feliksa Dzierżyńskiego 
w Koszalinie

W 25 rocznicę śmierci 
Feliksa Dzierżyńskiego w 
dniu 20 bm. zostanie o- 
twarta w Koszalinie wy­
stawa o życiu i działal­
ności wielkiego Polaka- 
rewolucjonisty, bojownika 
o socjalizm. Otwarcie na­
stąpi o godz. 18-tej w 
gmachu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR przy ul. 
Rooseyelta 7.

W przededniu Żniw Pokoju

Doświadczenia Naćmierza i Baniewa
muszą stać się udziałem pozostałych spółdzielni produkcyjnych

Z narady społeczne] POM I spółdzielni produkcyjnych pow. slawneńskieto

M; ZEUM W KOSZALINIE — 
nr?v ul Armft Czerwon«1 53. 
wv»taw» fotograficzna pt „Pokój 
1 odbudowa'*  — czynna od godz. 
12-tej do 17-tej, prócz poniedział­
ków. W niedziele 1 święta od godz. 
13 tej do 19-tej.
D i-uje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 nrzy ul. Zwycięstwa 30.

wionie brygad i pomocniczego 
sprzętu żniwnego na polach 
spółdzielców, którzy tak samo 
zobowiązali się walczyć współ 
nie o jak najszybsze i najpeł­
niejsze zebranie plonów.

W powiecie sławneńskim w 
dobrym przygotowaniu się do 
tegorocznej kampanii żniwfiej 
przodują spółdzielnie produk­
cyjne w Naćmlerzu 1 Bahie- 
wie.

W pierwszej — RZS „Bał­
tyk", dzięki przykł dowi 
członków Partii i stałej pracy 
politycznej organizacji partyj­
nej z bezpartyjnymi chłopami, 
wszyscy członkowie są świado 
mi swoich zadań i obowiąz­
ków. Podobnie jak w Siewie 
Pokoju tak i w Żniwach Po­
koju pragną wyróżnić się ja­
ko najlepsi w całym powlecje. 
Dzięki sumiennej pracy i wy­
sokiemu przekraczaniu norm 
przez takich przodowników 
pracy, jak np. kobiety . —* 
Kwiatek, Korzeniak, Lońska, 
Bartos i inne przeciętne plo­
ny z ha będą wynosić co naj­
mniej 20 q, a więc o 7 q wię­
cej niż planowano. Nie będzie 
brak rąk do pracy przy zbio­
rach, gdyż dzięki żłobkowi i 
zakładanemu obecnie przed­
szkolu — matki będą mogły 
zająć się pracą w polu.

Podobnie i spółdzielcy ba- 
niewscy spokojnie 1 z wiarą 
w swe siły oczekują żniw, w 
których będą żąć zboże lep­
sze, niż ma nawet tamtejszy 
PGR. W pracach polowych 
również nie zabraknie nie tyl­
ko żadnego spółdzielcy, ale 1 
nikogo z dorosłych członków 
ich rodzin.

Członkowie obu t^ch spół­
dzielni i innych jak np. w Su- 
lemicach, Marszewie, Siecie- 
minie, Janiewicach, mają po­
ważne osiągnięcia w walce o 
zebranie jak jhajlepszych plo­
nów, które będą ich patrio- 
fycznyrń wkładem w dzieło 
umocnienia polskości i rozwo 
ju gospodarczego powiatu 
sławneńskiego. Doświadczenia 
przodujących spółdzielni win­
ny stać ■ się jeszcze w bieżą-

Dalsze ogniska 
stonki ziemniaczanej 

wykryto w pow. złotowskim 
W gromadzie Nowa Święta, 

pow. Zlotów, na polu mało­
rolnego chłopa ob, Charta, 
znaleziono ognisko stonki 
ziemniaczanej (drugie w tej 
gromadzie).

Dnia 14 bm. wykryto ston­
kę ziemniaczaną w groma­
dzie Zalesie. Lustracja pól 
ziemniaczanych trwa.

F. R.

5 03 Wind. poranne; SOO Wlad. 
ęoranne: 7.00 Dziennik poranny;

.55 Wlad. poranne; 11.57 Sygnał 
czasu: 12.04 Dziennik południo­
wy; 12.13 wieś tańczy 1 śpiewa; 
12.30 Aud. dla wsi; 13 15 Między 
plony 1 poplony" — pog; 13.30 Muz. 
14.30 Beldonek — ode. powieści; 
14.45 Polska pleśń masowa; 14 50 
Muz; 15.30 Aud. dla dzieci; 15.50 
Montaż; 18 10 Pleśni masowe: 15.50 
Dziennik Pomorza Szczecińskiego; 
10.35 ,,DIa każdego coś miłego"; 
17.00 Wlad. popołud.. 17.15 Końce, t, 
19.00 Centralna Akademia w 25-tą 
rocznicę śmierci Feliksa Dzierżyń­
skiego; 21 15 Koncert masowv z Ka 
towlc; 21.45 Zyc e 1 walka Feliks, 
Dzierżyńskiego; 22.00 Muz. 1 aktuai: 
22.30 Rep. z Teu-nteju Szachowego; 
33.00 Ostatnie wlad: 23 10 Frag: o- 
peretek węgierskich: 23.50 Polska 
pleśń masowa; 23.59 Hymn; 24 01 
CZRM dla rybaków 1 zakończenie 
audycji.

Va fali zobowiązań żniwnych

Coraz więcej gromad 
odpowiada na apel Rogowa 
podejmując Cz\ n Lipcowy

Kilka dni temu nie bacząc 
na ulewne deszcze, chło- 
pi-spółdzielcy z powiatu sław­

neńskiego zjeżdżali się już od 
wczesnego ranka do spółdziel­
ni produkcyjnej w Naćmlerzu. 
Przed południem, kiedy deszcz 
przestał padać i niebo rozpo­
godziło się nieco oglądali doj­
rzewające zboże na polach 
spółdzielczych, zaglądali do 
mieszkań chłopów, zwiedzali 
budynkj gospodarcze. Szcze­
gólnie interesowali się stanem 
przygotowań sprzętu do żniw 
i organizacji brygad polo­
wych. Widzieli również tablice 
współzawodnictwa. Na jednej 
z nich m. In. widniało nazwi­
sko przodownika pracy — ko­
biety, Kwiatkowskiej, która 
w tym roku wypracowała już 
236 dniówek obrachunkowych.

Od godziny 12-tej około 200 
członków, brygadierów i prze 
wodniczących 16 spółdzielp 
produkcyjnych rozpoczęło na 
odświętnie udekorowanym pla 
cu przedżniwną naradę spo­
łeczną. zorganizowaną z inicja 
tywy POM w Sławnie. Na na­
radzie tej — podobnie jak i 
na innych, odbywających się 
w ostatnich dniach we wszyst 
kich powiatach w wojewódz­
twie koszalińskim — omówio­
no stan przygotowań do żniw 
sławneńskiego POM nr 44 i 
spółdzielń produkcyjnych oraz 
ustalono plan przeprowadze­
nia sprzętu zbóż.

ZAŁOGA POM-u NR 44 
ZOBOWIĄZUJE SIĘ 
UKONCZYC ŻNIWA 
W CIĄGU 10 DNI

13 brygad sławneńskiego 
POM-u dysponować będzie w 
czasie dziesięciodniowej kam­
panii żniwnej 61 ciągnikami, 
90 snopowlązałkami 1 11 mło- 
camiami. Skrócenie zbiorów 
o 4 dni jest możliwe tylko 
dzięki patriotyzmowi całej za 
łogi POM, która zobowiązała' 
się w Czynie Lipcowym po­
ważnie zwiększyć wydajność 
pracy. Stwarza ku temu wa­
runki lepsze niż w czasie wio­
sennego Siewu Pokoju rozsta-

cej kampanii żniwnej udzia­
łem pozostałych spółdzielni 
produkcyjnych.

POMOC SPÓŁDZIELCOM 
W ORGANIZACJI PRAC 

ŻNIWNYCH

Niewątpliwie Wydział Poli­
tyczny POM, Komitet Powiato 
wy PZPR, gminne organizacje 
partyjne udzielą daleko idą­
cej politycznej i organizacyj­
nej pomocy dla spółdzielni ma 
jących pewne trudności ze 
sprawnym przeprowadzeniem 
żniw. Chodzi przede wszyst­
kim o pociągnięcie wszystkich 
chłopów do ofiarnej, patrio­
tycznej pracy w czasie bitwy 
o chleb.

Szczególnej pomocy potrze­
bują spółdzielnie produkcyj. 
ne w Barzowie, Zlelnlcy, Kop 
nicy, Kowalewicach, Warszków 
ku, Wrześnicy, Podgórkach i 
Białęcinie. I niewątpliwie u- 
dzielenlem jej zajmie się w 
pierwszym rzędzie Komitet 
Powiatowy.

Jak dotychczas prezydia 
Powiatowej 1 Gminnych Rad 
Narodowych nie interesują się 
wystarczająco stanem przygo­
towań do akcji żniwnej w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
Nie widać ich kierowniczej ro 
li w organizacji zbiorów. Brak 
troski o sprawne przeprowa­
dzenie zbiorów przez chłopów 
— spółdzielców przejawia się 
w tym np., że w powiecie nie 
ma sezonowych dzieclńców let 
nich, a przedszkola w niektó­
rych spółdzielniach, jak np. w 
Marszewie, zamknięto wła­
śnie przed żniwami.

Pracownicy polityczni 1 a- 
gronomowie POM, Komitet Po 
wtatowy i Komitety Gmin­
ne, a przede wszystkim 
Gminne Rady Narodowe 
winny natychmiast zbadać 
stan przygotowań spół­
dzielń produkcvjnych do żniw. 
Należy szczególną uwagę zwró 
cić na sprawny i dokładny 
sprzęt, szybkie przeprowadze­
nie podorywek i siewu poplo- 
nów, właściwe sprzątanie i 
przechowywanie zbóż kwalifi­
kowanych 1 bezpośrednie po 
żniwach rozpoczęcie omło- 
tów, celem zaoszczędzenia pra 
cy przy stawianiu wielu stert 
i kłopotów związanych z ma­
gazynowaniem zboża. Koniec? 
nie trzeba również skontrolo­
wać dzienny harmonogram 
prac żniwnych. Sprawami 
tymi należy zająć się tym 
bardziej starannie, ponieważ 
na naradzie przedżniwnej po­
minięto je niemal zupełnie.-----------...............................

Zzs7 matki

Na koleni letniej w Tizt Ireclm 
wypoczywaj dzieci robotników rolnych PGR 

okręgu szczecineckiego
Nasra Czytelnłczk», MA­

KIA PAWELSKA, której 
córeczka przebywa na kolo­
nii letniej w Trzebiechowie, 
przysłała do redakcji list, w 
którym pragnie 0podzleUć 
się ze wszystkimi*  czytelni­
kami swoimi uwagami o tej 
kolonii.

„Wśród lasów 1 łąk. w pięk­
nym pcłacu, dawnej siedzibie 
obszarnika. ponad 100 dzieci 
pracowników rolnych okręgu 
szczecineckiego spędza wesoło 
i przyjemnie swe wakacje.

Przyjechałyśmy aińirat na 
śniadanie. Na dużej, oszklo­
nej werandzie, przy stołach 
nakrytych białymi obrusami 
siedzą opalone, roześmiane 
dzieci. Na talerzykach leżą 
bułeczki z masłem 1 serdelka­
mi, w dzbankach apetycznie 
dymi kakao.

Z narady członków
Spółdzielni Spożywców w Złotowie

— Tu na powietrzu mam 
doskonały apetyt — mówi jed 
na z dziewczynek — • w do­
mu mama ciągle narzekała, że 
ni' nie jem.

Po śniadaniu dzieci opowie 
dały nam o kąpielach we 
wspaniałym jeziorze, gdzie 
piasek na dni*  fest czyściut­
ki i lśni jak złoto, o wyciecz­
kach do Połczyna — Zdroju i 
nad morze. Zapytałam synka 
mojej sąsiadki, jak się tu 
czuje.

— Bardzo dobrze... a dla­
czego pani pyta? Może pani 
przyjechała zabrać mnie do 
domu? — zapytuje chłopiec 
podejrzliwie.

— A chcialbyś pojechać do 
mamy? — pytam z kolei.

— O. nie, jeszcze nie! Niech 
lepiej mama przyjedzle mnie 
odwiedzić.

Obejrzałyśmy również sala 
sypialne. Łóżka czyściutkie, 
starannie pościelone, dzieci 
otrzymały piżamy, ręczniki, 
Przybory do mycia ltp.

Kierownictwo koloni spo­
czywa w rękach doświadczo­
nego pedagoga, opiekę wy­
chowawczą sprawują nauczy­
ciele i aktywiści ZMP. Młody 
higienista, student ostatniego 
roku medycyny, cieszy się O- 
sobliwą symDatią dzieci — od 
początku kolonii potrafił zna 
leźć z nimi „wspólny język".

My, matki „kolonistów" z 
Trzebiechowa, dziękujemy ser 
decznie Państwu Ludowemu 
za troskę, jaką otacza nasze 
dzieci, za to. ze są dobrze 
odżywiane 1 przebywają pod t 
dobrą, troskliwą opieką na ko 
loniach. Ze spokojnym ser­
cem wrócimy do pracy i po­
staramy się z takim odda­
niem jak wychowawczynie 
przy naszych dzieciach, praco 
wać przy żniwach, żeby zbiór 
Plonu Pokoju na naszych po­
lach został przedterminowo 
zakończony".

Maria Pawełek*  
pracownic*  zespołu'*  

PGP — Złotów

Nieliczną gromada WKfKO 
WO składającą się z 7 rodzin, 
jako pierwsza w gminie Ty­
chowo, w pow. hlalogardzkim; 
podchwyciła apel chłopów z Ro 
gowa, zobowiązując się zrepe- 
rować mostek przy drodze 
gminnej — pisze korespondent 
A. Żurawski. — Sąsiednia gro 
mada Rotowo postanowiła wy 
różnić się jako najlepsza w 
gminie w tegorocznych żni­
wach, omletach, podorywce i 
siówie poplonów oraz narepe- 
rować wspólną stodołę.

W gminie Krosino, powiat 
szczecinecki, ehłopi poszczegól­
nych gromad masowo odpowia 
dają na apel Rogowa — dono 
si korespondent L. Stawecki. 
M. inn. mieszkańcy gromady 
SuPkowa zobowiązali się za­
kończyć akcję siewną w ciągu 
8 dni, to jest na 3 dni przed 
terminem. Podobnie i chłopi z 
pobliskiej wsi Wisiano przepro 
wadzą żniwa w czasie o 8 dni 
krótszym.

Chłopi gromady R 'esiekierz 
w powiecie koszalińskim zobo­
wiązują się zakończyć akcje 
siewną w ciągu 7 dni, podoryw 
kę w 4 dni «s!ew poplonów 
w 1 dzień . Wgólnogromadzki 
Czyn Lipcowy — pisze nasz 
korespondent E. Ratajczak —

składa z indywidualnych zo 
bowiązań wszystkich chłopów^ 
W realiza'*})  ich współzawod­
niczą między sobą, Rybek • 
Rursrhjmakiem, Rurek z» Sto 
pieckim, Uumrzala z Błaszczy­
kiem, Szatkowski z Kobyleto- 
skim, Lewandowski z Cupry- 
niakiem, Sokół z Maehalą, Oli 
rawski ze Stawczykiem, Mko- 
la jeżewski z Miksą, Piwowar­
ski z Dybowskim, Kopczyński z 
Chudziańskim. Ponadto groma 
da Biesiekierz naprawi 2 mos­
ty. Jednocześnie gromada wzy 
wa do współzawodnictwa w 
„Żniwach Tokoju” sąsiednią 
gromadę Barnów.

W gromadzie Laski z inicja­
tywą podjęcia apelu Rogowa 
wystąpił ob. Stefan Botyk. któ 
ry zobowiązał się zakończyć 
koszenie, zwózkę, podorywki i 
siew poplonów w ciągu 8 dni. 
Za jego przykładem indywi­
dualne zobowiązania podleli: 
Stmczewski, Ciklcwski, Kostno 
ki. Buczkowski, Zieliński, Lipiń 
ski, Wesołowski, Jaroszewicz, 
ZwierzchowsM, Lenartowicz, 
Iwański i Matysiak. Chłopi 8 
Las*k  uchwalili przeprowadzić 
akcję żniwna w ciągu 8 dni I 
wyremontować 2 mostki orał 
wezwali dc wspóbnwodnfctwa 
w zbiorach gromadę Warcho- 
mino.

W PGR Świdwin

Załoga przygotowuje się do żniw
...a dyrektor nie dowidzi

Ostatnio w zespole PGR 
Świdwin odbyła się przedzniw 
na narada wytwórcza, zwoła­
na przez rolną radę zakłado*  
wą. Wziął w niej udział aktyw 
poszczególnych gospodarstw 
zespołu. Natomiast sam dyrek 
tor zespołu, ob. • Maksymilian 
Duniak, wraz z personelem 
biurowym nie uważali za eto- 
sowne uczestniczyć w niej.

Ten przykład z narady jest 
charakterystyczny dla „pra­
cy" ob. Duniaka, który przeja 
wia bardzo Znało tróski o spra 
wy PGR. Nie dostrzega bolą­
czek i trudności, odbijających 
się ujemnie na pracy załogi. A 
jest ich wiele. Np. niektórym 
robotnikom wypłaca się pen­
sje według własnego „widzi 
mi się", w nie przestrzeganiu 
socjalistycznej dyscypliny pra­
cy wyróżnia się... administra­
cja, w poszczególnych gospo­
darstwach są piękne świetlice 
— ale pracy kulturalno-oświa

towej nie ma, nie widać opie­
ki nad przodownikami pracy...

Ale za to widać i to wyraź­
nie widać biurokratyzm ob. 
Duniaka, który w swej pracy 
ani myśli opierać się na radzie 
zakładowej.

A może Zarząd Okręgowy 
Zw. Zaw. Pracowników Rol­
nictwa i Okręgowy Zarząd 
PGR w Koszalinie pomogą za 
łodze zespołu PGR skłonić ob. 
Duniaka, by dojrzał niedocląg 
nięcia, których zlikwidowanie 
umożliwi załodze warunki o- 
fiarnej walki o szybkie prze­
prowadzenie żniw?

Jan Bednarski

Dnia 15 bm. w sali posie­
dzeń Spółdzielni Spożywców 
„Jedność" w Złotowie odbyło 
się walne zgromadzenie człon­
ków spółdzielni. Sprawozdanie 
z działalności zarządu spół­
dzielni złożył ob. Płotka.

Ze sprawozdania tego wyni­
ka, że w wielu wypadkach 
księgowość spółdzielni była 
prowadzona wadliwie, a pra­
cownicy nie starali się wal­
czyć o obniżkę kosztów włas­
nych i wzrost wydajności pra 
cy. Komitety członkowskie nie 
przejawiały żadnej działalna*  
icL Nad sprawozdaniem wy­

wiązała się szeroka dyskusja, 
która ujawniła jeszcze sporo 
mniejszych niedociągnięć.

Przy ustalaniu wytycznych 
do dalszej pracy zarząd spół­
dzielni postanowił wydać nie­
zwłocznie zarządzenia których 
celem jest usunięcie ujawnio­
nych usterek oraz'.zwiększyć 
sieć placówek handlowych na 
terenie miasta, usprawnić tran 
sport towarów, powiększyć 
warsztaty masarskie,, otoczyć 
specjalną opieką spółdzielcze 
zakłady zbiorowego żywienia.

F. Rumiński

...w filii GS Lipka w Kra­
jence bardzo często brakuje 
artykułów pierwszej potrzeby, 
jak cukru, mąki j tłuszczów?

...dotychczas nie ma w Ustce 
ani jednego żłobka, z powodu 
czego bardzo wiele kobiet nie 
może przystąpić do pracy za« 
wodowej? Również izba poro*  
do w*  w Ustce winna być do*  
prowadzona do należytego sta­
nu sanitarnego.

...na terenie gminy Kobylnl*  
ca, pow. słupskiego, sołtysi gro 
mad nie posiadają na swych 
domach wywieszek z napisem 
„sołtys"?

...Społeczny Komitet Radio*  
fonizaefi Kraju dotychczas nie 
zrediofonizował gospody ludo­
wej w Sianowie, mimo, że 
wpłata za radiofonizację zosta­
ła uiszczona już przed trzema 
miesiącami?
(Wg. korespondencji S. Pawa, 

S. Kozieła,
*7. Kiepuszewskiego).

Przed 111 Światowym Zlotem
Młodych Bojowników o Pokój

Tak myślą nasze dzieci 
o pokoju

w czasie trwania Narodo­
wego Pleb.gcytu Pokoju 
Wydział Oświaty PRN w 
Człuchowie ogłosił wśród 
uczniów szkół podstawo­

wych w pow. człuchowskim 
konkurs na najlepsze wy­
pracowanie na temat Plebi­
scytu. Jedną z wyróżnio­
nych jest praca WŁADY­
SŁAWY IWANECZKO, u- 
czennlcy VII klasy sikołv 
podstawowej w Człuchowie 
p. t. „Dlaczego mój tatuś i 
mamusią podpisali Apel 
Pokoju”.
„Gdy wypowiadam słowo 

„pokój”, — pisze Władzia 
Iwaneczko — widzę kwitnące 
sady, traktory na polach, d?'e 
ci w ławkach szkolnych, a 
nad tym wszystkim lazurowe 
niebo i pławiący się w słońcu 
srebrzysty samolot. Ale z tego 
samolotu nie spadną bomby, 
strzeże on naszego pokojowe­
go budownictwa, rusztowań 
Warszawy, Nowej Huty 1 tych 
pól, które zaorują traktory.

Ludzie w naszym kraju 
pragną pokoju i potrafią o 
niego walczyć codzienną wy­
tężoną p.acą. z dnia na dzień 
zwiększając potęgę ojcz.vznv. 
Coraz więcej na wsi trakto­
rów, coraz więcej książek w 
świetlicy, w chatach świeca 
żarówki elektryczne, a z głoś 
nika radiowego płynie muzy­
ka. w miastach dymią korni*

ny fabryczne, wznoszą się mu 
ry doinów mieszkalnych dla 
robotników. Jest nam radoś­
nie, Wesoło i dumnie — taką 
wspaniałą, taką silną mamy 
Ojczyznę!

W naszej walce o pokoi nie 
jesteśmy sami, z nami kroczą 
narody ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej oraz robotnicy 
krajów kapitalistycznych, któ­
rym są tak samo nienawistne 
jak nam krwawe, zbrodnicze 
knowania garstki podżegaczy 
wojennych z Trumanem na 
czele.

Miliony ludzi na całym 
świecie, którzy podpisali A- 
pel Światowej Rady Pokoju, 
poparli czynem swój podpis. 
Dolary amerykańskie nie po­
mogą — ludzie, którzy prag­
ną pokoju, potrafią go obro­
nić”.

W sierpniu rozpocznle się 
w Berlinie III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Po­
kój. Gigantyczna sztafeta za­
niesie na Zlot meldunki i na­
kazy od młodzieży polskiej. 
Znajdą się w nich na pewno 
słowa dzieci p lskich, które 
myślą I czuja tak Jak Włady­
sławą Iwaneczko. Wiara w 
zwycięstwo pokoju, praca dla 
pokoju — to wielka siła I iku 
teczna upora przeciwko lii- 
dobójciym planom wyznaw­
ców dolara.

Niech się ocknie ZOM 
w Szc/eclnku

Szczecinek byłby zupełnie 
!adnym miastem, gdyby nie za 
śmiecone, zarzucone papierami 
i odpadkami ulice, których 
nikt nie zamiata. ZOM szcze­
cinecki winien więc jak naj­
szybciej ocknąć się z letargu 1 
doprowadzić miasto do należy 
tego wyglądu.

f. KozM

S0M w Sianowie 
wzywa wszystkieSOM-y 
powiatu koszalińskiego 

do współzawodnictwa 
w żniwach

Pracownicy Spółdzielczego 
Ośrodka Maszynowego przy 
Gminnej Spółdzielni w Siano*  
wie zobowiązali się dla uczczę*  
lii*  święta Odrodzenia, wyko*  
nać w 208 proc, plan tegorocz­
nej kampanii żniw i omłotów 
na polach małorolnych i śred*  
niorolnych chłopów. Czyn Lip*  
cowy zrealizują przez przekro*  
cienie planu wydajności na 
snopowiązałkach, wykonując go 
w 141 proc., ną żniwiarkach— 
w 150 proc., zaś na młocar- 
niach — w 150 proc., przy za*  
oszczędzeniu 25 proc, materia*  
łów pędnych.

Jednocześnie załoga sianow*  
skiego SOM wzywa do współ­
zawodnictwa pracy w sprzęcie 
plonów Siewu Pokoju wszyst*  
kie spółdzielcze Ośrodki Ma*  
szynowe w powiecie koszaliń*  
■kim.



Wspaniale osiągnięcie medecyny radzieckiej

Aparat inż. Gudowa
do zszywania naczyń krwionośnych

Do jednej z klinik Kijowa 
przywieziono dziewczynkę z 
ciężką raną w biodrze. Ażeby 
uratować życie dziewczynki na 
leżało zeszyć naczynie krwio­
nośne o kilkumilimetrowej śre 
dnicy. Ponadto trzeba było u- 
szkodzone części naczyń krwio 
nośnych zastąpić nowymi. Do­
tychczas nawet nailepsi chirur 
gowie nie podejmowali się prze 
prowadzenia tego rodzaju opo 
racji. Jedynym wyjściem w da

Imperialiści przy robocie

Gdy w Związku Radzieckim i krajach demokracji ludo 
wej rozwija się pokojowe budownictwo, gdy każdy dzień 
przynosi obozowi pokoju nowe, fabryki, nowe osiedla mie­
szkaniowe, żłobki dla dzjec.i.teatry, muzea i szkoły — 
imperialiści wydają na zbrojenia zawrotne sumy.

Na zdjęciu: wyładowanie sprzętu > ekwipunku oddzia 
łów i-t.i amerykańskiej dywizji piechoty pod Mannheim.

Otó typowy obraz „pomocy" dla hi u ropy Zachodniej w 
ramach imperialistycznego Paktu Atlantyckiego.

W Japonii amerykanie utworzyli ^gularną ormię pod 
nazwą rezerwowego korpusu policyjwgo. Korpus został 
umieszczony w koszarach wojskowych i posiada central­
ne dowództwo.

Na zdjęciu: żołnierze tzw. „rezerwowego korpusu poli­
cji."

Nowego dyrektora Państwo 
wych Teatrów w Szczeci­
nie tow. Aleksandra Długo­

sza, zastajfemy w swoim biu­
rze bardzo zajętego. Nic dziw 
nego- nowa, odpowiedzialna 
placówk i, nowe środowisko, 
nowg problematyka i wynika 
Jace stąd nowe, konkretne za­
dania. Tow. Długosz przyje­
chał do Szczecina przed kil­
koma tygodniami z Wrocła­
wia, gdzie kierował Państwo­
wym Teatrem Młodego Wi­
dza.

Pytamy przede wszystkim 
o- wrażenia szczecińskie, o a- 
nalogie i różnic- tych dwu 
środowisk teatralnych — wro 
cław-kiegn j szczecińskiego,

— Struktura widowni szcz.e 
cińskiej — mówi dyrektor 
Długosz — przypomina żytóo 
Wrocław. I tu i jam, jak wsz.ę 
dzie zresztą na Ziemiach Od­
zyskanych, mamy ludność o 
różnych nawykach i różnym 
Wyrobieniu teatralnym. Taki 
stan 'rzeczy wyznacza' nam 
określoną linię polityki reper­
tuarowej i metodę wychowa­
ni publiczności te;.*ralne|.  — 

■Nasze dr.śWad rżenia wrocław­
skie z tej dziedziny będą mo­
gły by*  v pełni wykorzysty­
wane na teronie szczecińskim. 
Nasza wvtvczną bedzle dąże­
nie do takiej popularyzacji 
s’tuki tea’ralnej. by każdy 
człowiek pracv Szczecina był 
przvnaimniej raz w miesiącu 
V teatrze.

— A jak przedstawia się 
»rezen>ń«ki zespól reżyserski i 
aktorski?

— Zespół reżyserski wyma­
ga poważnego wzmocnienia. 
W dużej mierze przyczyni się 
do tego praca nowego kierów 
nika artystycznego Mariana 
Godlewskiego, dośwladczone-

nym wypadku było amputowa 
nie nogi.

Jednakże nogi dziewczynce 
ąie amputowano, operacja uda 
ła się i chora wyzdrowiała.

W tym ciężkim przypadku 
chirurga kijowskiego, prof. J. 
W&ronowa wyręczył aparat do 
zeszywania naczyń krwionoś­
nych, skonstruowany przez in 
żyniera radzieckiego — W. Gu 
dowa i udoskonalony przez gru 
pę specjalistów pod jego kie-

Piany repertuarowe i organizacyjne
tea(rów szczecińskich

go reżysera i pedagoga teatral 
nego. Pónadto opierać się bę 
dziemy na gościnnych wystę­
pach reżyserów spoza Szcze­
cina. tuż w najbliższym cza- 
s’t prz.yjedzie tu znany aktor 
i reżyser 'teatru gdańskiego 
Wiktor Biegański, który wy­
reżyseruje i wystąpi w roli ty 
tułowej w planowanej przez' 
uasz teatr sztuce Moliera 
..Grzegorz Dyndała". Goś-dć 
będziemy również Marię Wier 
cińską, znaną reżyserkę i do-, 
brogo pedagoga.

W żadnym wypadku nie pój 
dziemy na szkodliwe dla 
teatru i publiczności kompro­
misy, powierzając reżyserię 
jakiejkolwiek sztuki niedo­
świadczonym reżyserom; prze 
ciwnie, dbać będziemy o to, 
by w--’.:'gnąć na etat zdolnych 
reżyserów i zatrzymać przy­
najmniej dwóch w teatrze.

Podobnie jak zespół reży­
serski. wymaga również wzmo 
cnienia zespól aktorski. Przyj 
mierny do teatru młode siły 
aktorskie, chociaż zdajemy 
sobie sprawę z poważnych 
trudności, jakie nastręcza 
brak dostatecznej ilości kadr 
-'-torskich w kraju. Doświad 
- nia wrocławskie uczą, że 
nawę' z mniej zgranego ze­
społu aktorskiego można, przy 
odpowi°dmm kierownictwie 
artystycznym i pracy pe­
dagogicznej, wydobyć bardzo 
wiele. Liczymy tu poważnie 
na pracę naszego kierownika 
artystycznego Mariana God-

rownictwem. Zespół ten (Gu- 
dow, Kapitanów, Kukuszkin, 
Poliakow, Strckopytow, Kaka- 
bian, Pietrow, Androsow i 
Achałaja) odznaczony został 
nagrodą stalinowską.

Spośród wszystkich operacji 
chirurgicznych, zsz.ywanie na­
czyń krwionośnycn należy do 
najtrudniejszych i najbardziej 
skomplikowanych. Wybitni chi 
rurgowie rosyjscy — Pirogow i 
Burdenko uważali, że pozytyw­
ne rozwiązanie tego problemu tj. 
szybkie i trwałe połączenie na 
czyń krwionośnych, oznaczać 

będzie nową erę w chirurgii. 
1 właśnie nowy aparat Gudo­
wa do zszywania naczyń krwio 
nośnych zapoczątkował nowy 

etap w rozwoju chirurgii.
Ciężka i żmudna była droga 

wynalazcy. Z początku pragnął 
on zastosować przy zszywaniu 
naczyń krwionośnych nici jed­
wabne. Jednakże nici te rozry 
wały niezwykłe cienkie ścian­
ki naczyń krwionośnych i po­
wodowały niejednokrotnie krze 
nnięcie krwi. Gudow zastąpił 
jedwabne nici specjalnymi 
klamrami z tantalu-metalu od­
znaczającego się doskonalą pla 
stycznością. Klamry te nie po 
wstrzymują krążenia krwi, nie 
rdzewieją i nie powodują sta 
nów zapalnych.

Operacja tego rcdza.iu doko 
nywana ręcznie trwałaby 30— 
40 minut. Aparat Gudowa zszy 
wa naczynie krwionośne w cią 
gu sekundy., Obecnie, dzięki za 
stosowaniu aparatu Gudowa, 
operacji zszywania naczyń 
krwionośnych dokonywać mogą 
wszyscy lekarze.

Aparat Gudowa rozwiązuje 
również problem zszywania od 
ciętych części ciała. 1 tak np. 
do kliniki Moskiew-kiego Insty 
tutu Medycznego Nr 2 pogoto 
wie ratunkowe przywiozło W. 
Zacharowa. któremu podczas 
nieszczęśliwego wypadku odcię 
ło rękę. Ręka trzymała się na 
maleńkim skrawku skóry. Je­
den z konstruktorów aparatu 
do zszywania naczyń krwionoś 
nych — dr Achałaja, połą- 
czył przy pomocy aparatu 
wszystkie naczynia krwionoś­
ne, ręcznie zszył nerwy, a mieś 
nie i kość zrosły się same. W 
rezultacie Zacharów włada do 
skonale ręką i może normalnie 
pracować.

Uczeni radzieccy pracują 
nad udoskonaleniem aparatu 
Gudowa.

lewskiego, który w swej dłu- 
go'etniej praktyce teatralnej 
zdobył cenne doświadczenia 
w pracy pedagogicznej i arty 
stycznej. Nie wątpimy, że wie 
le ze swoich doświadczeń po­
trafi on przekazać naszym 
młodym aktorom.

— Co możemy powiedzieć 
naszym Czytelnikom o planie 
repertuarowym teatrów szcze 
cińskich?

— Nasz plan repertuarowy 
przedstawia się bogato. Obec­
nie po „Naszym życiu", które 
teatr wystawił w ramach Fe­
stiwalu Polskich Sztuk Współ 
czesnych, wystawiamy kome­
dię muzyczną Goldoniego 
„Oberżystka". — W połowie 
sierpnia wystawimy drugą 
polską sztukę festiwalową 
„Rubi'-rr" Flory Bieńkow­
skiej, nad którą pracuje w 
tej chwili reżyser Zuchniew- 
ski. Z repertuaru klasyczne­
go projektujemy wystawienie 
„Grzegorza Dyndały" Moliera 
w reżyserii Biegańskiego i 
„Wieczoru Trzeci Króli" — 
Szekspira i „Wesela Figara" 
— Beaumarchais, które na 
krótko wznowimy.

W Miesiącu Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej wystawimy 
„Intratną posadę" A. Ostrów 
skiego. Równolegle do wymię 
nionych sztuk przygotowuje­
my dla młodzieży i teatru 
objazdowego jedną ze sztuk 
Aleksandra Fredry.

W jaki sposób zamierza kie 
równi ?two zbliżyć teatr dę 
.widowni?

. Licznymi imprezami 
uczczą sportowcy Szczecina 
Święto 7-lecia Polski Ludowej
Tegoroczne święto od­

rodzenia sportowcy Szcze 
cina uczczą kilkunastoma im­
prezami sportowymi. Już w 
sobotę, podczas uroczystych 
akademii w zakładach pracy 
wielu robotników otrzyma od­
znaki SPO, ponadto, w skład 
delegacji ze szczecińskich za­
kładów pracy, wyjeżdżających 
do Warszawy na uroczystości 
centralne wejdą czołowi spor­
towcy — robotnicy. Sport wy­
czynowy Szczecina reprezento 
wać będą w Warszawie człon­
kowie 168-osobowej ekipy o- 
beynująęej wszystkie gałęzie 
sportu. Kolejarze prowadzą o- 
becnie intensywne przygotowa 
ni a do występu w Warszawie 
i'w najbliższych dniach wyjeż 
dżają do Warszawy.
Spośród 12 imprez sportowych, 
jakie odbędą się w dniu 22-go 
lipca na czoło wybijają się za­
wody piłki nożnej organizowa 
ne przez Sekcję Piłki Nożnej 
WKKF. W niedzielę bow'iem 
zobaczymy 2 interesujące spot 
kania. W pierwszym — repre­
zentacja Ludowych Zespołów 
Sportowych grać będzie z 
WOP, w drugim zaś szczeciń­
scy ligowcy zmierzą swe sity 
z reprezentacją naszego mia­
sta. Oba spotkania zapowiada­
ją się bardzo interesująco, i 
powinny zgromadzić na stadio 
nie w Lasku Arkońskim re­
kordową liczbę widzów.

Niemniej ciekawe -będzie 
spotkanie pływackie pomiędzy

O wyższy poziom, pracy wychowawczej

Otoczyć opieką aktyw propagandowy
w kołach sportowych

D ODCZAS ostatniej narady aktywu sportowego w Szczecinie, na
* której omawiano uchwały prezydium WKKF w sprawie7sytuacji 

kultury fizycznej i sportu na terenie województwa miał miejsce 
bardzo charakterystyczny dialog: gdy sekretarz Bady Okręgowej 
„Spójni" — tow. Owczarek, po Skończeniu przemówienia opusz­
czał mównice, zapytał go przedstawiciel GKKF o praey korespon­
dentów sportowych tego zrzeszenia. Tow. Owczarek oświadczył, 
że korespondenci — owszem są. ale niestety „mało piszą”.

Jakie są w rzeczywistości ku­
lisy tci ba dzo ważnej sprawy?

Jeszcze w kwietniu br. Woje-

— Przede wszystkim przez 
systematyczną pracę nad cią­
głym podnoszeniem artystycz­
nego i Ideologicznego poziomu 
naszych teatrów. Cel ten chce 
my osiągnąć poprzez umie­
jętny dobór reżyserów i akto­
rów, intensywne szkolenie za­
wodowe i ideologiczne zespo­
łu aktorskiego oraz przez 
wzmocnienie całego zespołu 
drogą dokooptowania nowych 
sił aktorskie'-. Teatr pos ara 
się o nawiązanie jak najbliż­
szego kontaktu ze związkami 
zawodowymi, kierownikami 
kulturalno - oświatowymi w 
zakładach pracjr i wszystkimi 
.■ ’ o’ami, by tą drogą wcią­
gnąć na widownię teatralną 
jak najszersze masy ludzi pra 
cy i młodzieży szkolnej.

Są to oczywiście wszystko 
plany długofalc we, przezna­
czone do stopniowej, lecz 
gwarantującej lepsze i trwal­
sze rezultaty realizacji. Uzy­
skaliśmy przy tym zapewnie­
nie wszechstronnej pomocy ze 
strony Generalnej Dyrekcji 
Teatrów. Oper i Filharmonii, 
która uważa teatr szczeciń­
ski za jedną z najbardziej do 
niosłych placówek kultilral- 
nye'' na Ziemiach Odzyska­
nych i w całym kraju, a za 
tym zasługującą na szczegól­
ną opiekę. W oparciu o tę 
pomoc i pracę całego zespołu, 
przystępujemy do realizacji 
naszego programu, stworzenia 
ze szczecińskiego teatru wiel­
kiego "środka kulturalnego, 
popularyzującego sztukę 

wśród najszerszych mas pra­
cujących Szczecina 1 woje­
wództwa. ,

Rozmowę przeprowadził:
B, Kostcrkiewlcs

najsilniejszym w Szczecinie ze 
społem Ogniwa i przebywają 
cymi obecnie na Głębokim pły 
wakami warszawskiego CWKS. 
Miłośnicy kolarstwa udadzą 
się z pewnością na tor kolar­
ski, gdzie szczecińska Gwardia 
wraz z Zarządem Wojewódz­
kim ZMP i Sekcją Kolarską 
WKKF organizuje wielkie doro 
czne W’yścigi Turystyczne, Na 
Odrze przy Wałach Chrobrego 
żeglarze Ligi Morskiej, Stali, 
Gwardii i AZS-u zademon­
strują swą sprawność w ma­
newrowaniu jachtami.

Niecodzienną imprezę przy­
gotowuje szczecinianom Sek­
cja Szachowa WKKF. W godzi 
nach popołudniowych na Jas­
nych Błoniach „kandydat" Lu 
czynowicz da seans gry jedno­
czesnej. Walka jednego prze­
ciwko setce czołowych szachi­
stów Szczecina będzie również 
bardzo ciekawa i interesująca.

Oprócz tych kilku wymienio 
nych imprez odbędą się je­
szcze zawody boUaerskie z u- 
działem pięściarzy Kolejarza, 
Gwardii. Spójni i Budowla­
nych W świetlicy ZS Gwardia 
rozegrany zostanie turniej te­
nisa stołoWego, na placu w 
Parku im. Hanki Sawickiej. 
Pałac Harcerza organizuje i 
grzyska dziecięce, a szermierze 
wystąpią w „pokazówkach" 
walk na bagnety. Ponadto ZS 
Unia. Ogniwo i Włókniarz or­
ganizują w tym dniu masowe 
próby na SPO dla swych człon 
ków w trójboju lekkoatletycz-

wćldzkl Komitet Kultury Fizycz­
ne, polecił wszystkim zrzeszeniom 
sportowym powołać w kołach przy 
zakładach pracy tak zwany aktyw 
propagandowy, w skład ktorego 
mieli wejść również koresponden­
ci. Nie chodziło tu oczywiście o 
mechaniczne znalezienie ludzi u- 
miejacych władać piórem, tylko o 
wyszukanie czynnych sportowców, 
którym dobro kota leży na sercu 
— i wskazanie im, że publiczne 
uwypukianie błędów, dzielenie 
własnymi doświadczeniami na la­
mach'prasy w ogromnej mierze 
może sie przyczynić do zlikwido­
wania wielu mankamentów w 
dziedzinie masowego anortu^

Po upływie pewnego czasu do 
WKKF zaczęły nanływa*  wykazy 
członków owego aktywu. Kores­
pondentów i propagandzistów jako 
pierwszy powołał „Kolejarz . nie­
co później zrobiło to „Ogniwo .

Kolejarze Stargardu 
zrealizowali już swe 

zobowiązanie
Koło Ligi Przyjaoiół Żołnierza 

przy Zakładzie Naprawy Parowo­
zów w Stargardzie dla uczezenta 
święta Odrodzenia podjęło zobnwią 
zanle zbudow nia strzelnicy sporto 
rej Zobowiązanie to kolejarze w 
konali na 6 dni przed terminem 
pracując 160 roboczogodżln. Real! 
zacja tego zobowiązania dała nasze 
mu Państwu 3.120 zl oszczędności.

Otwarcie strzelnicy (boisko spor­
towe ZZKl nastąpi w dniu 22 llp- 
ca o godz. 15-tej.

Piłkarze węgierscy 
przybyli do Polski

Di Polski przybyła reprezentacja 
piłkarska gó; nlków węglersk ch. któ 
ra rozegra 4 spotkania. W dniu 18 
bm. Węgr.zy grają w Gdańsku z 
reprezentacją ZS Gwardia, 24 t-n. 
w Łodzi r drużyną zestawioną z 
uczestników obozu przyąfotpwawcze 
go przed Mistrzostwami berliński­
mi, 26 bm. Węgrzy spotkają s ę w 
Krakowie z Tlstrzem Polski Gwar 
dlą, a 29 bm. W Warszawie z repre 
zentacją Polski na Mistrzostwa A- 
kademickle świata w Berlinie.

W zespole węgierskim 8 piłkarzy 
występowało w reprezentacji pań­
stwowej. Drużyna górników węgler 
sklch jest mistrzem Związków Za 
wodowreh.

nym, pływaniu i biegach na 
500 i 1000 m.

(Szczegółowy kalendarzyk 
imprez niedzielnych, z zazna­
czaniem godziny i miejsca im 
prezy podamy w sobotnim 
numerze naszego pisma).

W dniu 1S lipca br. na 
torze „Ogniwa" w Krako 
wie ' znana kolarz szosowy 
Teofil Salyga z łódzkiej 
„Gwardii”, wykonując swe 
zobowiązanie ku czci Swię 
ta Odrodzenia, pobił 13 re 
kordów, w tym 8 rekordów 
świata i 5 rekordów Polski 
w czas’e 12-godzinnej jaz­
dy na torze.

Ostatecznie w połowie czerwca 
odbyło się pierwsza zebranie in- 
strukcyine, obesłane jednak w 
ogromnej większości przez ..Ko­
lejarza" — Port. Inne zrzeszenia 
były reprezentowane przeciętni® 
tylko po dwie osoby. Ze ..Spójni" 
nie było w ogóle nikogo.

Dopiero przed kilkunastu dnia­
mi. po dziesiątkach ponagleń ust­
nych I. pisemnych, po licznych 
perswazjach, tłumaczeniach i nie­
mal groźbach. ..Spójnia" nadesła­
ła wykaz aktywistów propagandy. 
Jasne test, ze nic oni dotychczas 
nie mogli napisać, bo brakło po 
prostu czasu.

Jakkolwiek jednak inne zrze­
szenia powołały aktyw propagan­
dowy znacznie wcześnie! od . Spoi 
ni . to lednak bardzo maio widzi 
się na tamach gazet koresponden­
ci! sportowych. Czyżby więc mc 
się w kolach sooi towycl^ nie dz'a- 
ło? Oczywiście, nie w tym leży 
przyczyna. Zagadnienie polega na 
tvm. że poszczególne zrzeszenia 
nie zadaty sobie trudu, aby nowo 
powołanych aktywistów propagan­
dowych w odpowiedni sposób po­
instruować, pornóc im w rozpo­
częciu działalności.

Wyrazem negatywnego nastawie­
nia do tej, niezwykle ważne! spra 
wv ze strony ’-ie oamklws zrze­
szeń sportowych Jest takt, że na 
kolejna odprawę aktywu, która 
odbyła się kilka dni temu, przy­
byli tylko przedstawiciele . Unii”. 
Inne zrzeszenia zbagatelizowały so 
ble najwyraźniej kwestie zawiado­
mień.

W związku z ty i nasuwa się 
giewatpfwy wniosek. że ogromna 
większość zrzeszeń. dzia>aisca na 
terenie Szczecina, tkwi leszcze do 
dzisteiszego dnia w skostn'ałcł ru­
tynie iib'e.’ivch 'śt. że nie no'etv 
one w należyty sposób uchwsl 'V 
Plenum GKKF. które przen‘o-ły 
punkt ciężkości ruchu sportowego 
no kota n-z.y z.akładach pracy. 
(Podjęta ostatnia uchwała WK'lł 
tri u piętnuje tego rodzalu podej­
ście stawiaiace wyłącznie n't”"al 
na zawodniczą elde z pomlnie- 
r om dolowvch oeniw sportowych. 
Natęży przypuszczać. że uchwała 
przyczyni s e do r.m'anv na-tw”e- 
-i a z- re.-zeó. trrciatywa WKKF W 
sprawie powołania »kt”w’i pro-a- 
gandoz ego. który w kolach spor­
towych weźm‘e w swe rece spia- 

’ wychowania ideologicznego 
młbdei l.adry sportowców < tedno- 
cześnle przez korespondentów pra­
sy działał -ych w gronie wspom­
nianego »ktvwsi — wrstirte na fo­
rum nubliczno ragad-dro'a we­

wnętrznego życia kót, musi 
o spotka*  z należytym przyję­

ciem ze strony Rad Ok lęgowych 
Zi /eszeń

Niezależnie od tego pracami pro 
pacandowymi i wychowawczymi 
w kołach Powinni ż.ywiei niż. do­
tychczas Interesować sie organiza- 

.1- pa: tylne, koła ZMP i Rady 
Zakładowe w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Tylko harmo­
nijne powiązanie wychowania spor 
towego 1 ideologicznego łącznie 
zapewni kolom sportowym nale­
żyty start i przyczyni stę do cał­
kowitego wyeliminowania eksce­
sów do dzisiejszego dnia zdarza­
jących eię na stadionach f bole 
skach, — ŁA, 8.ł


